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Pierwszy lot Polski z Afryki do Europy

Płk. L. Rayski (z prawej) i mechanik jego, sierż. Kubiak, przed aparatem śwym, Breguet XIX, po raidzie
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C ena egzem plarza 80 groszy. O p ła tę  pocztow ą uiszczono ryczałtem .

1925. r. Rok III



J. Loteczkowa zdobyła na wyścigach Pol. Klubu Aut. pod Stryjom pierwsze miejsce w biegu 175 cm3, 
motocyklów osiągając przeciętny czas 66.66 klm/godz. pomimo b. złych warunków drogowych

S T A D J O N  Nr  40

O  S T A D J O N  W  G D Y N I
O d  c z a s u ,  g d y  w o l n y  d o s t ę p  R z e c z y p o s p o l i t e j  d o  m o r z a  

d a l  o b y w a t e l o m  j e j  m o ż n o ś ć  z a c z e r p n i ę c i a  ś w i e ż e g o  g ł ę b o ­

k i e g o  o d d e c h u  p o w i e t r z e m ,  p r z e s y c o n e m  t a j e m n i c ą  w i e l k i c h  

p r z e s t r z e n i  s ł o n e j  w o d y ,  — r o ś n i e  z  r o k u  n a  r o k ,  w i a t r e m  

o d  m o r z a  p o d s y c a n a ,  t ę s k n o t a  d o  p o l s k i e g o  w y b r z e ż a .

N i e w i e l k i  s k r a w e k  l ą d u ,  o d w i e c z n i e  f a l a m i  B a ł t y k u  

o b m y w a n y ,  s t a j e  s i ę  s y m b o l i c z n e m  o k n e m ,  p r z e z  k t ó r e  

w y g l ą d a  n a  s z e r o k ą  d a l  ś w i a t a  z u c h w a ł o ś ć  p o l s k i e g o  m ł o ­

d z i e ń c a ,  z a d u m a n a  c i e k a w o ś ć  p o l s k i e j  d z i e w c z y n y ,  ż ą d z a  

c z y n u  l u d z i  d z i e l n y c h .

O d  l a t ,  k r ó t k i e g o  z r e s z t ą  s z e r e g u ,  o d  n i e d a w n e g o  N i e ­

p o d l e g ł o ś c i  o d z y s k a n i a ,  w y b r z e ż e  p o l s k i e ,  k t ó r e m u  p r z e ­

w o d z i  G d y n i a ,  s t a j e  s i ę  c o r a z  w y b i t n i e j s z y m  p u n k t e m ,  k u  

k t ó r e m u  w ę d r u j e  m a r z e n i e  o  r o z k o s z a c h  p o d r ó ż y  n a  s t a t k u  — 
z a b a w c e  p o l s k i e g o  d z i e c k a ,  w y p i e s z c z o n a  s k r y c i e  m y ś l  — s e n  

m ł o d z i e ż y  o  p r z e c z y s t y c h  p ł a t a c h  d u m n i e  p r z e z  w i a t r  p ę d z o ­

n y c h  ż a g l i .

W i ę ć e j  j e s z c z e :  p o l s k i e  w y b r z e ż e  s t a j e  s i ę  p u n k t e m  

c e n t r a l n y m  n i e t y l k o  d l a  m a r z e ń  i  m y ś l i  — s n ó w .  W ę d r u j ą  

k u  n i e m u  r z e s z e  c a ł e  m ł o d z i e ż y  r ó ż n e j  k l a s y ,  w i e k u  i  p ł c i ,  

g ł o d n y c h  w i d o k u  s ł o n y c h  f a l ,  c h c i w y c h  w r a ż e ń  c i ą g l e  i n n e g o ,  

c h o ć  z a w s z e  t e g o  s a m e g o  p r z e c i e ż  m o r z a .  Z  r o k u  n a  r o k  

z w i ę k s z a  s i ę  l i c z b a  w y c i e c z e k  z b i o r o w y c h ,  z w i ę k s z a  s i ę  

l i c z b a  j e d n o s t e k  i n d y w i d u a l n i e  w ę d r u j ą c y c h  d o  G d y n i .

R o k  b i e ż ą c y  w  p o r ó w n a n i u  z  u b i e g ł y m  p r z y n i ó s ł  t y l k o  

o  1 0 0 " /o  w i ę k s z ą  f r e k w e n c j ę .  W  s a m e j  G d y n i  z a r e j e s t r o ­

w a n o  w  r .  b .  t y l k o  3 0 0 0  u c z e s t n i k ó w  w y c i e c z e k  z b i o r o w y c h ,  

a  i l u ż  i c h  u s z ł o  o k u  r e j e s t r a c j i ?

P r z y n a j m n i e j  p r z e z  c z t e r y  w  r o k u  m i e s i ą c e  t r w a  

w  p e ł n i  s e z o n  n a  p o l s k i e m  w y b r z e ż u .  O k r e s  t o  w y s t a r ­

c z a j ą c o  d ł u g i ,  b y  m y ś l e ć  o  j a k n a j l e p s z e m  w y k o r z y s t a n i u  g o  

d l a  c e l ó w  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i  s p o r t u .

W y b r z e ż e  p o l s k i e  s t a n o w i  d l a  s p o r t u  t e r e n  w y j ą t k o w y .  

N i e  t r z e b a  t u  c h y b a  s p e c j a l n e j  p i o p a g a n d y  s p o r t u .  M o r z e  

s a m o  j e s t  n a j l e p s z y m  j e g o  i  n a j s z l a c h e t n i e j s z y m  p r o p a g a t o ­

r e m .  O d w i e c z n a  m o c  i  w i e l k o ś ć  m o r z a ,  n a s t r a j a j ą c  c z ł o ­

w i e k a  n a  t o n  d z i e l n e g o ,  t w ó r c z e g o  ż y c i a ,  p o d s u w a j ą  m u  

b e z  s ł o w n y c h  p r z e k o n y w a ń  m y ś l  d z i e l n o ś c i  i  t ę ż y z n y  f i z y c z ­

n e j ,  p o d s u w a j ą  m u  k o n i e c z n o ś ć  d o s k o n a l e n i a  s i ę .

N a  r o l ę ,  j a k ą  w y b r z e ż e  p o l s k i e  m o g ł o b y  o d e g r a ć  w  h i ­

s t o r j i  s p o r t u  n a s z e g o ,  n i e j e d n o k r o t n i e  j u ż  z w r a c a n o  u w a g ę .  

O s t a t n i o  w  t e j ż e  s p r a w i e  z w r ó c i ł  s i ę  d o  n a s  p .  K .  G ł u c h o w ­

s k i ,  c z ł o n e k  Z w i ą z k u  C e l o w e g o  d l a  E k s p l o a t a c j i  W y b r z e ż a  

M o r s k i e g o ,  r a z  j e s z c z e  p o d n o s z ą c  z n a c z e n i e  w y b r z e ż a  d l a  

s p o r t u  p o l s k i e g o  i  r z u c a j ą c  z a r a z e m  p r o p o z y c j e  k o n k r e t n e ,  

k t ó r e  z  u z n a n i e m  n o t u j e m y  t u t a j .

W i ę c  m y ś l  p i e r w s z a :  p r z y c i ą g n ą ć  d o  w y b r z e ż a  j a k -  

n a j l i c z n i e j s z ą  m a s ę  m ł o d y c h .  W  t y m  c e l u — w a r t o b y  p o b u ­

d o w a ć  i  o r g a n i z o w a ć  w i e l k i e  o b o z y  l e t n i e .  J a k a ś  s p o r t o w a  

k o l o n j a  d l a  m ł o d z i e ż y ,  g d z i e  s p o r t  m u s i a ł b y  s i ę  w r y ć  w  d u ­

s z e  u c z e s t n i k ó w  n i e t y l k o  j a k o  p r z y j e m n o ś ć ,  l e c z  p r z e d e ­

w s z y s t k i e m  j a k o  k o n i e c z n o ś ć  ż y c i o w a ,  j a k o  w a r u n e k  d z i e l ­

n o ś c i  o s o b i s t e j  i  z b i o r o w e j .

J a k o  d r u g a  k o n i e c z n o ś ć  w y s u w a  s i ę  m y ś l  s t w o r z e n i a  

w  G d y n i  w i e l k i e g o  s t a d j o n u ,  k t ó r y b y  s t w o r z y ł  w  t e n  s p o ­

s ó b  n a  p o l s k i e m  w y b r z e ż u  o ś r o d e k  r u c h u  s p o r t o w e g o  w  o k r e ­

s i e  l e t n i m .  P o l s k i e  w y b r z e ż e  z y s k a ł o b y  n a  t e m  w i ę k s z ą  

s i ł ę  a t r a k c y j n ą  d l a  m ł o d z i e ż y ,  m ł o d z i e ż  p o l s k a  — j e s z c z e  

j e d e n  p o w ó d  w i ę c e j ,  a b y  t ę s k n i ć  z a  w y b r z e ż e m .

Z w i ą z e k  C e l o w y  d l a  E k s p l o a t a c j i  W y b r z e ż a  M o r s k i e g o  

w y s u n ą ł  i d e ę ,  a b y  G d y n i ę  —  p r z y s z ł ą  R i o i e r ę  P o l s k i  — z b u ­

d o w a ł  m o c n y m  w y s i ł k i e m  w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  c a ł y  n a r ó d .

S p o r t  p o l s k i  w  o g ó l n e j  s w e j  m a s i e  m ó g ł b y  p o s t a w i ć  

s o b i e  p o d o b n y  p u n k t  h o n o r u :  s t w o r z y ć  w  G d y n i  w e  w ł a s n y m  

z a k r e s i e ,  p r z y  p o m o c y  c z y n n i k ó w  i n t e r e s o w a n y c h ]  w  r o z ­

w o j u  s p o r t u ,  o ś r o d e k  r u c h u  s p o r t o w e g o  n a  w y b r z e ż u  m o r -  

s k i e m ,  k t ó r e g o  p e r s p e k t y w y  p o w o d z e n i a  b y ł y b y  k o l o s a l n e .

W i a t r  o d  m o r z a ,  n i o s ą c y  d o  z a k ą t k ó w  R z e c z y p o s p o -  

s p o l i t e j  z a p a c h  s ł o n e j  w o d y  i  t ę s k n o t ę  z a  d z i e l n o ś c i ą  ż y c i a  — 
n i e c h  b ę d z i e  d o b r y m  t ł u m a c z e m  n a s z y c h  t u t a j  m y ś l i .
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W S P A N I A Ł Y  R A I D  P O L S K I E G O  L O T N I K A

Dnia 2i września o godz. piątej z minutami 
po południu wylądował na lotnisku w Moko­
towie pułkownik — pilot Ludomir Rayski, 
kończąc swój wspaniały raid Europa-Afryka- 
Europa, który trw ał 6 dni. W ciągu tych 
sześciu dni przeleciał pułkownik Rayski 7850 
km. w 47 godzin 20 minut lotu — co wynosi 
średnią szybkość 170 km. na godzinę. Szybkość 
ta nie była, oczywiście, zawsze równomierną; 
bywała mniejszą lub też większą — zwłaszcza 
w ostatnim etapie; Konstantynopol—W arsza­
wa, który to etap, wynoszący 1600 km. bo­
haterski lotnik przebył w 7 godzin 30 minut, 
co wynosi przeszło 200 km. na godzinę.

Posłuchajmy, co mówi o swoim raidzie 
sam pułkownik Rayski, szczupły, wysoki —
0 miłym ujmującym głosie człowiek.

„Do lotu tego byłem zupełnie przygotowa­
ny już przed rokiem, — niestety, ciężka cho­
roba k tó ra  mnie „ścięła z nóg" blisko na 4 
miesiące zniweczyła na razie moje zamiary tak, 
że dopiero teraz mogłem je urzeczywistnić. 
Maszyną moją był dwupłatowiec „Breguet" 
typ XIX o trójrzędnym silniku „Loraine Die­
trich" o sile 450 mk. Samolot ten jest ściśle 
seryjnym o zwiększonej tylko pojemności 
zbiorników benzyny i oliwy, których zapas 
mógł mi wystarczyć na jakieś jedenaście go­
dzin lotu bez przerwy. Towarzyszył mi me­
chanik sierżant I-go pułku lotniczego Michał 
Kubiak, Poznańczyk rodem.

Z Paryża wylecieliśmy d. 16 września rano
1 tegoż dnia wylądowaliśmy w Madrycie po 
8 godzinach lotu. Przelatując nad Pirenejami 
trzymałem się mniej więcej 3500 metrów wy­
sokości — lecz Pireneje — to zupełnie dobre 
góry do przelotu — gorzej było z łańcuchem 
gór Sierra Nevada na południu Hiszpanji, nad 
któremi lot był dość ciężki. Następnego dnia 
rano odstartowałem  z Madrytu, by przylecieć 
P° 6%  godzinach do Casablanca. Etap Casa- 
blanca-Tunis miał dla mnie epizod dość przy­
kry; byłem zmuszony mianowicie lecieć czas 
jakiś w gęstej mgle, jaka rozciągała się mię­
dzy Casablancą a Rabatem na wysokości mniej 
"dęcej 200 metrów. Zawrócić nie mogłem, wy­
lądować też — gdyż nie miałem gdzie, więc 
jakoś przeleciałem „dodaje ze skromnym, mi­
łym uśmiechem pułkownik Rayski". Z Tunisu 
wyleciałem 19 września przez Sycylję, A lba­
nię, Macedonję do Aten. I tu  też, na Bałka- 
nach, miałem mocno niemiłą część podróży 
z powodu silnych prądów powietrznych, które 
rzucały porządnie samolotem. Miałem poprostu 
wrażenie, że zjeżdżam bezustannie windą! Na­
stępnego dnia udałem się z A ten do Stambułu 
a stamtąd — w poniedziałek 21-go ruszyłem 
ku W arszawie przez Czerniowce." — „Czy od­
czuwał Pan zmęczenie po dłuższym locie, Panie 
Pułkowniku?" „Naprawdę — żadnego! muszę 
jednak dodać, że przed odbytym świeżo raidem 
Wprawiałem się w długotrwałe loty." „Czy nie 
miał Pan wypadku „uszkodzenia silnika?" „Na 
szczęście nie!"

„Jeszcze jedno pytanie, Panie Pułkowniku! 
Jak  przyjmowano Pana na poszczególnych e ta ­
pach przy lądowaniu?" „Nadzwyczaj miło — 
tem więcej miło, że bez żadnych oficjalnych 
Przyjęć jak o to prosiłem." Tyle pułkownik 
Kayski. Od nas jednak dodać musimy, że cho­
ciaż p. pułkownik usiłuje widocznie nadać 

raidowi swemu cechy zwyczajnego prawie że 
Przelotu, lot ten jest świetną k artą  dla polskie­
go lotnictwa. Przelecieć bez mała 8000 tys. km. 
na zwykłej seryjnej maszynie, nad terenem  nie- 
raz, jak to ze słów samego p. pułkownika 
Wnioskować można, bardzo ciężkim i grożą- 
cTm la(j a chwila w razie jakiegoś defektu 
W motorze roztrzaskaniem  aparatu  jest wspa- 
malym rekordem wytrzymałości, dzielności 
1 odwagi.

Jednym ze szczególnie groźnych momen­
tów raidu był bezwątpienia przelot pułkownika 
Rayskiego przez mgłę, k tóra panowała na szla­
ku Casablanca-Rabat. Zpośród różnych nie­
bezpieczeństw, czyhających na lotnika w po­
wietrzu, mgła jest jednem z najgorszych gdyż

Płk. L. Rayski, świetny pilot polski ze swym 
mechanikiem, sierż. Kubiakiem.

uniemożliwia orjentację i była powodem, nie­
stety, niejednej już katastrofy.

Innym znów — choć może nie tak groź­
nym przeciwnikiem lotnika w długich raidach— 
są czady, jakie wydzielają m aterjały napędowe 
(benzyna i oliwa) w motorze i które przy dłu­
giej pracy i wielkiem rozgrzaniu silnika są 
nadzwyczaj przykre dla pilota siedzącego bez­
pośrednio za motorem. Jeden z francuskich 
„asów" opowiadał mi niedawno, że po paro­
godzinnym locie okrężnym czady owe tak go 
oszołomiły, że z trudnością wyszedł z aparatu 
po wylądowaniu.

Lot pułk, Rayskiego ma pewną analogję 
ze słynnym raidem odbytym w czerwcu przez 
lotnika Włoskiego de Pinedo z W łoch do Mel­
bourne w Australji. Podobnie jak de Pinedo, 
przeleciał na swym hydroplanie kilkaset kilo­
metrów nad lądem stałym, — również i puł­
kownik Rayski przelatyw ał kilkakrotnie po 
godzinie lotu podczas swego raidu nad pełnem 
morzem na maszynie czysto lądowej — z tą 
tylko różnią, że o ile hydroplan de Pinedo 
mógł wylądować w razie jakiegoś wypadku na 
lądzie stałym, marzyć nie można było, by 
aparat tak ciężki, jakim jest „Breguet" mógł 
osiąść na morzu bez katastrofy.

Za urzeczwistnione marzenie o polskich 
skrzydłach, szybujących nad Afryką, nad Sy- 
cylją, nad Atenami i nad Bosforem — wspa­
niałemu lotnikowi i dzielnemu człowiekowi 
cześć! Z. T.

SPORT NA WĘGRZECH!
Afera Ortha, która zatoczyła tak szerokie 

kręgi, wisi nad Europą środkową jak miecz 
Damoklesa. Czy można jednak wogóle mówić 
o aferze? Moim może niekompetentnem zda­
niem—nie! Orth zderzył się jak wiadomo na 
zawodach M. T. K. z Amatorami we Wiedniu, 
z Tandlerem i doznał silnej kontuzji kolana. 
Wypadki takie spotkać można w każdą niedzie­
lę na niezliczonych boiskach Europy i nikt 
o nich wogóle nie mówi. Ponieważ jednak wy­
padek ten spotkał właśnie Ortha, który dzisiaj 
jest bohaterem narodowym, zrobiła z tego pra­
sa węgierska i tamtejsze sfery sportowe całą 
aferę, tłomacząc to zderzenie jako umyślne 
w celu pozbawienia Węgier w zawodach 
z A ustr ją najlepszego gracza.

Transport Ortha dó Budapesztu odbył się 
spokojnie, na dworcu natomiast oczekiwały 
tłumy sportowców, przyjm ując go jak wielkie­
go bohatera,

Kolano Ortha wkrótce się zagoi i jak leka­
rze oświadczyli, na wiosnę „Gyuzi" znowu 
zawita na zielonej trawce boiska! Orth sam 
stwierdził niewinność Tandlera, tutejsza prasa 
na to się jednak nie zgadza i prowadzi dalej 
ataki i knowania przeciwko Tandlerowi, Ama­
torom i ba! nawet przeciwko całemu sportowi 
austrjackiemu. A dlaczego? wyjaśnienie cał­
kiem proste: by mieć zapełnione szpalty!!!

Przejdźmy zkolei do ważniejszych wyda­
rzeń ostatnich dni! Otóż sprawa bojkotu Włoch 
znajduje się na całkiem dobrej drodze. Włochy 
z wszelkich gróźb mało sobie robią i spokojnie 
grabią najlepszych graczy węgierskich do kra­
ju cytryn i pomarańcz, I tak jeden z naj­
lepszych bramkarzy Węgier Amsel z F. T C. 
już bawi we Włoszech, inni już tam są dawno. 
Miejsca by zabrakło dla wyliczenia wszystkich 
uciekinierów. Ostatnio wyjechał Kelchen z Va- 
sas. Gliick z 33. Mali, Hupoczi, Wilheim i inni. 
K rążą pogłoski, że i A ustrja jest skłonna do 
ewentualnego bojkotu Włoch się przyłączyć, 
a ponieważ i Jugosławia kilku lepszych graczy 
straciła i także oddawna o bojkocie myśli, 
można śmiało powiedzieć, że Włochy będą wnet 
izolowane i wtedy dopiero zrozumieją, że postę­
powanie ich nie pozostanie bez odpowiedniej 
kary.

Sprawa, tytułujm y ją i nadal—przekupstw, 
jeszcze długo nie zostanie definitywnie załaj- 
twiona. Chociaż temat ten jest już nieco nudny, 
z obowiązku dziennikarskiego dalszy ciąg tej 
afery podaję. Otóż klub Husos (Fleischhauer)

którego zgłoszenia do mistrzostwa drugiej kla­
sy jak wiadomo nie przyjęto, zwrócił się do ma­
gistratu miasta Budapesztu, i oskarżył związek, 
że postanowienia tegoż w całej tej sprawie nie 
są zgodne ze statutam i i zażądał wydelegowania 
komisarza m agistratu celem kierowania związ­
kiem piłki nożnej. Niesłychane wymaganie! tak 
sądzicie kochani czytelnicy?! Tak, lecz jeszcze 
ciekawszem jest stanowisko magistratu, który 
polecił związkowi w ciągu dwu tygodni z czy­
nionych mu zarzutów się oczyścić, gdyż w prze­
ciwnym razie magistrat wydeleguje komisarza 
rządowego! W związku olbrzymie wzburzenie, 
a co będzie dalej dopiero się okaże!

W piłce nożnej, na razie spokój, kluby od­
rabiają swoje pensum w mistrzostwie bez nie­
spodzianek, M. K. T., F. T. C. i U. T. E, czo­
łowe kluby zbierają punkty no i kłócą się jak 
zwykle. Zato w innych dzedzinach sportu nie 
brak większych atrakcyj. Na pierwsze miejsce 
wysunęło się pływanie. W ystęp gościnny nie­
mieckich pływaków i drużyny Hellas w piłce 
wodnej zainteresował cały świat sportowy. 
Drużyna Hellas (Magdeburg) jest faktycznie 
wyśmienita, klasa jednak tutejszych pływaków 
ostatnio się tak podniosła, że Węgry zaliczyć 
można dzisiaj spokojnie do najlepszej klasy 
świata. Dwukrotne zawody Budapesztu prze­
ciw Hellas przyniosły Węgrom dwa zwycięstwa 
i to 4:1 i 5:4. Sam meeting pływacki przyniósł 
wyśmienite wyniki. Sztafeta 4X100 w stylu do­
wolnym: Magdeburg (E. i J. Rademacher, Be- 
necke, Heitmann) 10:15,4. Budapeszt (Ma- 
gyar, Sereny, Jenny, Gaborffy) 10:44,2. Sztafeta 
4X66 2/3 m. w stylu dowolnym: Magdeburg 
2:40,1. Budapeszt 2:40,1. 4X100 m. styl dowol­
ny: Magdeburg 4:214. Budapeszt 4:24,4.
400 m. styl dowolny: Heimrich (Lipsk) 5:25,6 
drugi Bitskay (Erlau) 5:34,4. 200 m. na pier- 
sach: Rademacher 3:02,6 przed Jungem (Nem- 
zeit) 3:03. 50 m. styl dowolny: Frohlich (Hellas) 
i Gaborffy równocześnie przychodzą do celu 
w 27,8. 100 m, styl dowolny: Barany 1:01 rekord 
węgierski. 100 m. na piersiach: Rademacher 
1:18,8. 100 m. nawznak: Barta (Nemzeti) 1:15,4 
rekord węgierski, Frohlich 1:15,6. 200 m. styl 
dowolny: Henrich 2:27,4. 4X66 Hellas 3:03,8 
przed Nemzeit 3:05,8.

Nadmienić muszę jeszcze o występach 
włoskich kolarzy Boiocchi i Zucckotti, którzy 
przeciwko Grimmowi i Uharetzkiemu na prze­
strzeni 5 km. wygrali wspaniały bieg w czasie
’ : 31. J. M. S.

n a j l e p s z e  f r a n c u s k i e

w y ś c i g o w e  n a  t o r z e  i  s z o s o w e R o w e r y  „ L o u o s o r

=  GENERALNE PRZED STA W ICIELSTW O  =

Dje  G a je w s k i W o d z y ń sk i i  S-ka
W a rs z a w a , =■■ S z p i ta ln a  7.
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Z N A D  D U N A J U
Nieco geografji. — Cator. — Nadsekw ańska sensacja nad Dunajem. — Puhar wiedeński. — Sen­

sacje drugiej rundg. — Strajku sędziów koniec żałosny. — Kożeluh.

Sport Wiedeński niesłychanie wiele zawdzię­
cza położeniu geograficznemu Wiednia. Ktokol­
wiek jedzie do Budapesztu, musi przejeżdżać 
przez austrjacką stolicę. A do Budapesztu 
jedzie tylu sportowców... Więc choć żaden sport 
w Wiedniu, poza pitką nożną— nie jest w stanie 
ściągnąć wielkich tłumów widzów i tem samem 
pokryć kosztów sprowadzenia zagranicznych za­
wodników, to jednak przez zatrzymywanie na 
dzień jeden jadących do Budapesztu — sensacji 
międzynarodowych nie brak. Tak było z fran­
cuskimi tennisistami i francuską drużyną water- 
polo, tak z magdeburskimi pływakami, tak wresz­
cie z najnowszą sensacją: francuskimi lekko­
atletami.

Największym „szlagerem” był oczywiście 
Czarny Cator, tak niedawno odkryty i tak 
szybko rozsławiony. Zasługuje na swą sławę 
w zupełności. Kazano mu tu skakać na fatal­
nej skoczni, a jednak żaden ze skoków nie był 
poniżej 7.33 metrów. Dwa razy skoczył 7.56, 
jednak skoki te nie zostały uznane z powodu 
przekroczenia.

Swe wspaniałe wyniki zawdzięcza Cator do­
skonałej, muskularnej budowie i dość skompli­
kowanemu stylowi. Używa on stylu „nożyco­
wego", ale z własnemi poprawkami. Mianowicie 
zanim zaczyna zbliżać się do ziemi, wyrzuca 
w górę lewą rękę i robi przytem w powietrzu 
jakby „w lewo zwrot”. W ten sposób opada 
niemal równolegle do skoczni i oczywiście zy­
skuje przez to pokaźną liczbę centymetrów.

Młody Baraton dokazal w Wiedniu uie byle 
czego — pobił zaledwie parotygodniowy rekord 
W iriatha na 800 m., zaokrąglając czas na 1: 55. 
Dla Paryża będzie to niewątpliwie o wiele więk­
szą sensacją niż dla Wiednia. Miejscowi bowiem 
mieli w tym biegu także rekord. Znakomity 
Matar, który przyszedł jako drugi, ustanowił nowy 
rekord austrjacki. Czas — 1 : 56'2, czyli także 
pierwszorzędny. Inne wyniki mniej ciekawe: setkę 
wygrał Cator w 11 sek., pokazując znów świetny 
styl sprinterowski, 400 m. wygrał węgier Kur- 
naczy, bez najmniejszego wysiłku, a jednak 
w dobrym czasie 50*8, a 500 m. Gande w 15 : 59 
przed innym francuzem Norland’em. Sztafetę 
olimpijską wygrał oczywiście Paryż, dla którego 
100 m. biegi Cator, 200 — długodystansowiec 
Norland, 400 —Joussee, 800 — Baraton. Czas — 
3:29.

W piłce nożnej po dwu niedzielach mistrzostw 
nadeszła niedziela puharu, mianowicie druga 
runda.

Puhar wiedeński jest wzorowany na angiel­
skim. Początkowo grają drużyny niższych klas

i trwa to całą wiosnę. Wreszcie pozostają trzy 
drużyny, które wraz z 13 drużynami I ligi zawo­
dowej wchodzą do głównych rozgrywek. Gra się 
systemem rundowym: po pierwszej przegranej
odpada się.

Pierwsza runda przyniosła tylko jedno cie­
kawsze spotkanie Hakoah — Rapid, zakończone 
zwycięstwem pierwszych w stosunku 5 : 4. Zato

Cator (Taiti) w swej charakterystycznej 
pozycji w  skoku wdał

w drugiej rundzie spotkali się obaj faworyci: 
Amatorzy i Hakoah.

Rezultat znany jest czytelnikom z depesz: 
Amatorzy wygrali 6 : 1 zadając Hakoah klęskę, 
jakiej w ciągu ostatnich paru lat ani razu nie 
poniosła. A przytem mało brakowało, żeby re­
zultat byl jeszcze większy, nawet dwucyfrowy. 
Znów bowiem obrońcy Hakoah grali fatalnie, tak 
iż napastnicy błękitnych bez trudu podjeżdżali 
pod bramkę. Ale także i pomoc i atak zeszło­
rocznego mistrza grały bardzo słabo i jedynym 
graczem, który nie zawiódł, był bramkarz Fabian. 
Tymczasem u przeciwnika nie było słabych punk­
tów, Lohrmann nie ustępował Fabianowi, a na­
wet obronił rzut karny, obrońcy byli znakomici, 
pomoc dobra, a atak strzelał. Bohaterem dnia 
był Cutti, który z solowych biegów zdobył dwie 
bramki, a dwie inne zostały strzelone z jego 
podań. Na środku ataku grał Kalman Konrad, 
który na odmianę znów przystąpił do Amatorów. 
Podobno czasem zmiana otoczenia dobrze robi. 
W tym wypadku zaobserwować tego nie zdoła­
liśmy.

Obok Amatorów wygrały swe mecze i tem 
samem znalazły się w trzeciej rundzie: Admira, 
Simmering i Vienna. Ta ostatnia dopiero na 5 
minut przed końcem wyrównała przez karny 
i wygrała swój mecz z Rudolfshuglem dopiero 
po przedłużeniu. Niemniej jest obok Amatorów 
uważana za faworyta.

Proklamowany w ubiegłym tygodniu strejk 
sędziów piłkarskich przyniósł zgoła nieprzewi­
dziane skutki. Gdy się udało przeprowadzić gry 
niedzielne bez dawnych sędziów, związek rozwią­
zał dotychczasowe kolegjum i tworzy nowe. Czy 
próba wypadnie dobrze, to się jeszcze okaże.

Dwie gałęzie sportu wiedeńskiego poniosły 
dotkliwą stratę, a mianowicie tennis i piłka nożna: 
Kożeluh opuszcza Wiedeń. Wygrawszy turniej 
tennisowy zawodowców w Dauville i uzyskawszy 
zaszczytny tytuł mistrza świata, otrzymał on 
szereg zaproszeń zagranicznych oraz bardzo 
korzystne propozycje Ameryki. Dla tennisu po­
święca piłkę nożną, co mu przychodzi tem ła t­
wiej, że już oddawna niechętnie ryzykował  ̂ swe 
kości. Najmniejszy bowiem wypadek mógłby 
uniemożliwić mu pracę w jego zawodzie trenera 
tennisowego.

W piłce nożnej, choć nie był najlepszym na 
świecie należał w każdym razie do najwybitniej­
szych środkowych napastników kontynentu. Teraz 
dopiero można w pełni ocenie jego talent, oglą­
dając chaotyczną, bezstylową i bezmyślną grę 
WAC, gdy go zabrakło.

A przytem gracz naprawdę fair, równie 
dyscyplinowany na boisku, jak na korcie. î®** 
deń nie prędko zapomni popularnego „Karli , 
bo też i nie prędko znajdzie drugiego takiego 
wszechstronnego fenomena sportowego.

A. Bregman.

Szwecja pobiła Francję, ale wkrótce potem 
musiała skapitulować przed Finlandją. Być może 
z W ide’m, który z powodu choroby nie starto ­
wał, rezultat wyglądałby inaczej. Nurmi wbrew 
zapowiedziom, startował na długie dystanse. Za­
powiadał bowiem, że się zabierze ostro do 800 
metrów, a także do 1500. Zamiarem je g o  jest 
podobno „zaokrąglenie" odnośnych czasów na 1:50 
i 3:50. Tak, jak i co do Hoffa, można tylko po­
wiedzieć :

Zobaczymy!

W sporcie pływackim „ofensywa kobieca” 
na kanał La Manche największe budziła zainte­
resowanie. Jak  dotychczas próby spełzły na ni- 
czem. La Manche okazał się zdecydowanym 
wrogiem płci pięknej. Ani pannie Sion, ani pan­
nie Harrison, która aż trzy razy próbowała pod­
boju, ani wreszcie Gertrudzie Ederle nie udało 
się przezwyciężyć fal kanału. Ederle przepłynęła 
17 mil, ale później skapitulowała. Twierdzi, iż 
uczyniła to z powodu morskiej choroby i odpie­
ra z oburzeniem twierdzenie o jej wyczerpa­
niu. Faktem jest w każdym razie, że morze było 
bardzo burzliwe. Ederle nie zamierza bynaj­
mniej zrezygnować z zamiaru, a nawet chciałaby 
dokonać ponownej próhy, jeszcze w tym roku. 
Podczas, gdy w Cap G ris—Nez czekano na od­
powiednią pogodę, upływała pięćdziesięcioletnia 
rocznica pierwszego przepłynięcia kanału przez 
kapitana Webba. W Dover, miejscu jego startu 
odsłonięto pamiątkową tablicę, ku uczczeniu 
dzielnego sportowca, który wkrótce po pokona­
niu kanału pokusił się o przenurkowanie Niagary,

PRZEGLĄD MIĘDZYNARODOWY
Sierpień i wrzesień należą do miesięcy, naj­

bardziej w wydarzenia sportowe obfitujących. 
Tak jest i w roku bieżącym. Na bieżniach, kor­
tach i boiskach, na wodzie i w wodzie ruch wre, 
sensacje następują po sobie z niezwykłą szyb­
kością. Od czasu do czasu jakiś rekord świato­
wy specjalną zwraca uwagę.

Tak więc sławny Hoff, znów o półtora cen­
tym etra poprawił rekord światowy w skoku 
o tyczce. Jak wiadomo, wpadłszy w konflikt 
ze związkiem, został na pół roku zdyskwalifiko­
wanym, tak, iż nie można było wiedzieć, w ja­
kiej znajduje się formie. Tymczasem na pierw­
szym meetingu, na jakim mu wolno było sta rto ­
wać, ustanowił powyższy rekord i to podobno 
z zupełną łatwością. P rasa norweska zapowiada, 
iż niebawem przekroczy on 4:30. Zobaczymy...

Innych rekordów światowych w ostatnich ty­
godniach do zanotowania niema, zato rekordy po­
szczególnych krajów padają masowo. Wszystkie 
przytoczyć byłoby niepodobieństwem, ale' oto 
parę najciekawszych: w Niemczech 110 płotki 
w 14'9, 4 X  100 w 42'2, 100 m. dla pań w 12*7; 
na W ęgrzech 800 m. w 1:54*3, a 100 m. w 10 6.

Bardzo wiele odbyło się ostatnio spotkań 
międzypaństwowych. Tak więc Niemcy nie w naj­
lepszym składzie pobiły Szwajcarję. Najwybitniej­
szy szwajcarski zawodnik, Martin zastrejkował, 
podobnież znany Guggenheim. Związek szwaj­
carski okazał się bardzo surowym i zdyskwaldT- 
kował obu na rok.

Otwarcie angielskiego sezonu piłkarskiego — 
Tottenham Hotspurs przeciwko Arsenal-Club
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ale rzuciwszy się w odmęty wodospadu, nigdy 
się już z nich nie wydobył...

*
Arne Borg coraz bardziej imponuje. Zupeł­

nie niespodziewanie dowiadujemy się, że prze­
płynął on 100 metrów w 0 : 59, czyli jako pierw­
szy po Weismiillerze poniżej minuty. A wkrótce 
potem za jednym zamachem pobił rekordy świa­
towe Weismiillera na 300 yardów, 400 metrów, 
oraz 440 i 500 yardów. Tak więc na tabeli re­
kordów światowych jest on teraz bezkonkuren­
cyjnie pierwszym, a Weismiiller będzie mógł być 
zadowolony, jeśli jego rekordy sprinterskie po­
zostaną nietknięte.

Ale i to nie jest murowane.
*

W piłce nożnej dzień pierwszego września 
był przełomowym. W tym bowiem dniu wprowa­
dzona została nowa zasada spalonego.

W ojczyźnie piłki nożnej, w Anglji najbar­
dziej się odczuło reformę, bo też i najbardziej 
się do nowych warunków przygotowano. Podczas 
treningu gra zostaje często przerywana, by za- 
towno teoretycznie jak i praktycznie wystudjo- 
Wać obecne sytuacje. Praca ta  przyniosła już 
rezultaty, w postaci zwiększonej ilości strzelo­
nych bram. Tak więc pierwszego dnia rozgry­
wek o mistrzostwo strzelono we wszystkich trzech 
ligach zawodowych, ogółem 160 bram, podczas 
gdy przed rokiem tylko 91. Z tego na pierwszej 
lidze obecnie 39, przed rokiem 32. Zdarzył się 
także rezultat od wielu lat w pierwszej lidze 
nienotowany — 10:0, w którym to stosunku 
pokonała Ayton — Villa klub Buruley.

Przytem zainteresowanie było bardzo wiel­
kie i grze jednego tylko dnia przyglądało się 
80000Ó widzów. *

Na zakończenie kilka wydarzeń, demonstru­
jących stanowisko, jakie zdobył sport w życiu 
społecznem i politycznem.

A więc prezydent rzeczypospolitej czesko- 
słowackiej odznaczył orderem Białego Lwa pre­
zydenta szwedzkiego związku piłki nożnej, zna­
nego działacza sportowego Johanssona.

Zaś uniwersytet w Lipsku ustanowił profe- 
sVr9 „pedagogiki ćwiczeń cielesnych”, przyczem 
Pierwszym profesorem został dotychczasowy 
docent berlińskiej wyższej Szkoły dla ćwiczeń 
cielesnych Altrock.

I I  N a r o d o w e  Z a w o d y  S trz e le c K ie  w  K r a K o w ie
Dalsze strzelania. — Rozdanie dyplom ów i nagród.

skał przewagę nad swym zwycięskim rywalem 
bijąc 45 punktów. Przed zawodami wspomnie­
liśmy o tem, że por. Kowalczewski przybędzie 
na nie dobrze technicznie wyposażony. I rze­
czywiście bagaż jego przypominał mały skład 
broni różnego gatunku i typu z „oryginalnym 
Martinim" na czele. A jednak kpt. Zych odnosi 
zwycięstwo, strzelając z mausera. Czyżby por. 
Kowalczewskiemu nie dopisała broń precyzyjna 
lub amunicja? Wydaje się najwięcej prawdopo- 
dobnem, że por. K. nie poznał dostatecznie 
właściwości swej broni, bo ją otrzymał na zbyt 
krótki czas przed zawodami. W przeszłym roku 
na strzelaniach olimpijskich por. Kowalczewski, 
strzelając z mausera, miał w tej samej kategorji 
42 punkty, dziś zaś z broni precyzyjnej tylko 41. 
Zorjentujmy się, jak wyglądają nasze szanse 
międzynarodowe. Zacznijmy od najbliższych są­
siadów. Czesi mieli najlepszy wynik Olimpijski, 
uzyskany przez Garhofera 44 punkty, W ęgrzy— 
wogóle się z tego strzelania wycofali, Rumuni 
zaś, pomimo zaopatrzenia się na miejscu w pierw­
szorzędną broń precyzyjną nie wyszli poza 44 
punkty i dopiero na odl. 600 i 800 metrów swoje 
wyniki poprawili. W naszej drużynie najlepszy 
rezultat miał kpt. Gościewicz—45 punktów.

Dalsi nasi sąsiedzi i państwa zaprzyjaźnione 
zostawili nas w tyle i Belg van Asbroeck, 47 pkt., 
Finlandczyk A. Valkama — 49 punktów a inni, 
jak np. Duńczyk Larsen, Francuzi Roes i Ru- 
meau, Szwajcar Frondli, Amerykanie Fisher 
i Hinds Sidney—osiągnęli po 50 punktów, czyli 
maximum. Powyższe przykłady przytoczyłem na 
obronę strzelb konkursowych.

Według kolejności zwycięzcami byli: kpt. Zych 
Ludwik, 45 punktów, p. Ostrowski Aleksander, 
42 pkt., kpt. Gościewicz, 42 pkt., kpt. Popek 
Jóięef, 41 pkt. i p. Łuczkowski Adam 41 pkt. 
Jeśli mowa o poprawieniu się poziomu strzelec­
kiego, należy dodać, że piętnasty sierż. Biłecki 
Michał ma 40 punktów—wynik zupełnie dobry.

K o n k u rs  p rzed o lim p ijsk i. Odległość 400 m. 
uroń długa dowolna. Jedna serja 10 strzałów, 
t arcza średnicy 2 mtr. pięciopierścieniowa. Ma- 
Xlmum do osiągnięcia 50 punktów.

W poprzednim numerze „Stadjonu" opisa- 
strzelanie o mistrzostwo Polski na odl. 

M- m?trów, które było „gwoździem" programu.
temniej ważnem dla ujawnienia walorów strze- 

|f,C. był konkurs przedolimpijski. Kpt. Zych, 
ory z obecnym mistrzem Polski por. Kowal- 

c*ewskim osiągnął w strzelaniu na odl. 300 mtr. 
fowną liczbę 186 punktów, w tym konkursie uzy-

KpL Gościewicz, mistrz P olski z broni mało­
kalibrowej

W tym samym czasie prezydent rzeszy, Hin- 
denburg nazwał sport obowiązkiem obywatel­
skim, a wkrótce potem parlament niemiecki 
jednogłośnie zaakceptował fundusz miljona marek 
(kolo 1.400.000 zl.) na rozbudowę stadjonu, oraz 
400.000 marek na popieranie „gimnastyki, gier 
i sportów". A mówcy z dumą wskazywali na 
sześć miljonów członków towarzystw sportowych 
i gimnastycznych...

Komentarze zbyteczne. „Alexo“.

K arol Hoff (N orw egczyk) rekordm an  św iata  
w skoku o tyczce
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O n a g ro d ę  M in istra  S p raw  W o jsk o w y ch .
Odległość 75 mtr. Broń typu wojsk. Jedna 
serja 10 strzałów w 1 minucie. Tarcza średnicy 
80 cm. Maximum 100 punktów.

Strzelali najlepsi zawodnicy z kategorji Kra­
kowa i Polski, ogółem 30-tu. Techniczne urzą­
dzenie strzelnicy nie pozwoliło na równoczesne 
przeprowadzenie strzelania tej serji, co zmniej­
szyło moment psychicznego napięcia zawodników. 
Strzelanie w pojedynkę nie przyciągało cieka­
wych. Pod względem propagandowym strzelanie 
o nagrodę Ministra Spraw Wojsk, nie zostało 
wykorzystane. Zwycięskim strzelcem był mjr. 
Gabryel Władysław, osiągnąwszy, 75 pkt., drugie 
miejsce zdobył kpt. Lewiński, 74 pkt., trzecie 
sierż. Szemczyszyn, 73 pkt., czwarte por. W asz­
kiewicz, 73 pkt. i piąte kpt. Przybylski, 71 pkt.

O  n a g ro d ę  p rz e c h o d n ią  Z w iązku  S trze ­
leck ieg o . Odległość 300 mtr. Broń dowolna. 
Zespół 3-ch zawodników z różnych stowarzyszeń 
lub klubów jednej miejscowości, każdy strzela 
jedną serję 10-cio strzałową. Maximum do osiąg­
nięcia przez zespół 300 punktów.

W roku bieżącym tylko jedno ze stowarzy­
szeń zdobyło się na ufundowanie nagrody prze­
chodniej. Związek Strzelecki w dziedzinie krze­
wienia zamiłowania do strzelania ma już swoją 
piękną kartę, inicjując zorganizowanie narodo­
wych zawodów strzeleckich, kształcąc instrukto­
rów w szkołach wojskowych i nawiązując łącz­
ność z międzynarodowem strzelectwem. Nagroda 
przechodnia Związku Strzeleckiego świadczy 
o zorjentowaniu się jego Zarządu Głównego 
w jednej najważniejszej bolączce naszego ruchu 
strzeleckiego—braku wykwalifikowanych i zami­
łowanych strzelców cywilnych. I oto regulamin 
nagrody przechodniej Związku jest niejako go­
rącym apelem do wojskowych zawodników, aby 
tworząc u siebie zespoły miejscowe, wychowy­
wali i ćwiczyli kilku przynajmniej zawodników 
cywilnych i w ten sposób „mimowoli" krzewili 
zamiłowanie do strzelectwa wśród stowarzyszeń.

W tym roku stawało 28 zespołów. Nagrodę 
zdobył zespół lwowski: p. Gutowski Andrzej, 
por. Romariczyk Władysław i por. Borzemski 
Marjan za 210 punktów. Drugie miejsca Lwów II 
(nor. Kowalczewski, por. Chuderski i p. Ostrow­
ski)—204 pkt., trzecie Pułtusk (p. Kobyłecki, 
mjr. Bobrowski i kpt. Brożek)—195 ękt., czwarte 
Brześć n/B (mjr. Sztarejko, por. Swirńiak i p. 
Siuciak) —190 pkt. i piąte Cieszyn (kpt. Zych, 
p. W iczak i mjr. Jacorzyński)—182 pkt.

K o n k u rs  p rzed o lim p ijsk i z d o w o ln e j b ro “ 
n i k ró tk ie j . Odległość 25 mtr. Sześć sylwetek 
ludzkich. 3 serje po 6 strzałów. Czas elimina­
cyjny 8 sek. Maximum do osiągn. 18 pkt.

Pierwsze miejsce w strzelaniu tem zajął 
p. Drohojowski, mając 17 pkt., drugie kpt. Goś­
ciewicz 17 pkt., trzecie ppłk. Szt. Gen. Wecki 
Stanisław 16 pkt., czwarte por. Zaleski Kazimierz 
16 pkt. i piąte płk. Butler Witold 16 pkt. Rezul­
taty są dobre. Jeden minus: zbyt mała frekwen­
cja ze strony strzelców cywilnych.

S trz e la n ia  m y śliw sk ie . S trzelania myśliw­
skie obejmowały trzy  m istrzostw a Polski. Z cha­
rak te ru  swego są one nadzwyczaj efektowne;

Ernest Cieśłewski, b. d-ca 2 p. lotn., mistrz 
Polski z broni krótkiej, typu wojskowego
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powinny być otoczone specjalną opieką ze stro­
ny Komisji Zawodów i na przyszłość muszą za­
jąć więcej poczesne miejsce, jako zawierające, 
poza wartościami propagandowemi, pierwszorzę­
dne cechy wychowawcze i wojskowe. Wojskowi 
zawodnicy dla zadokumentowania swego stosun­
ku do „bojowości" jelenia, stawali z bronią woj­
skową.

Oczywiście, wszystko można, na upartego 
i do ryby z... nożem, ale dobrze^ będzie na III 
narodowych zawodach mieć broń myśliwską do 
myśliwskiego strzelania.

Mistrzem Polski w strzelaniu pojedyóczem 
do biegnącego jelenia na odległość 100 metrów 
przy maximum osiągalnem 25 pkt. (5 strzałów) 
został p. dr. Ruczka Aleksander, osiągnąwszy 
14 pkt. Wynik w porównaniu z zeszłorocznym 
gorsz''. Drugie miejsce zajął p. Patalas 13 pkt., 
trzecie p. Drohojowski 13 pkt., czwarte ppłk. 
Wecki 11 pkt. i piąte p. Łysakowski Tadeusz 
11 pkt.

Na obniżenie wyników wpłynęła przedewszyst­
kiem nieodpowiednia pogoda i czas przedwieczor­
ny oraz brak naturalnej strzelnicy myśliwskiej. 
W strzale podwójnym do jelenia zwyciężył por. 
Borzemski, osiągając 25 pkt. na 50 możliwych, 
drugim był kpt. Lewiński 20 pkt., następnie por.

Stankiewicz 19 pkt., p. Drohojowski 16 pkt. i por. 
Bukowski 9 pkt.

O mistrzostwo Polski w strzelaniu do krąż­
ków na odległość 15 mtr., pula 20 strzałów, po 
2 do krążka. Przy niezbyt licznym udziale za­
wodników, mistrzostwo zdobył p. Buszczyóski 
Tadeusz, osiągając 10 pkt. na 11 strzałów, dru­
gim był p. Jabłonowski Józef 9 pkt. na 12, trzecim 
p. Borzemski 9 pkt. na 12, czwartym p. Krysz- 
kiewicz Edmund 9 pkt. na 17 i piątym por. Bu­
kowski 8 pkt. na 16. Wynik p. Buszczyńskiego 
jest lepszy o 1 punkt od zeszłorocznego.

Rozdanie dyplom ów  i nagród . Zawdzię­
czając sprężystemu kierownictwu Komisji, w dniu 
9 września w pięknej sali Bractwa Strzelców 
Kurków nastąpiło rozdanie nagród i dyplomów. 
Poza różnemi cennemi nagrodami, każdy zawod­
nik wiózł na pamiątkę dyplom uczestnictwa ^w y­
kazaniem uzyskanych rezultatów, a szczęśliwi 
zwj ciężcy — dyplomy honorowe.

Przy herbatce, którą raczono strudzonych 
zawodników, najbardziej aktualnym tematem by­
ło, że na III narodowych zawodach strzeleckich 
w Toruniu, to... będzie inaczej, bo „każdy z nas 
ma już dobrą szkołę".

A no zobaczymy — dowidzenia się w To­
runiu! K' K-

N O W E  R E K O R D Y  L E K K O -A T L E T Y C Z N E

Zorganizowana przez PZLA. w dn. 27 w rze­
śnia w W arszawie generalna próba bicia re ­
kordów polskich, naogół się nie udała. Cały 
szereg prób, na które liczono, spaliły na pa­
newce. Udawały się tylko mety „egzotyczne", 
przyczem wyniki były nienadzwyczajne. Naj­
lepszą zdobyczą jest rekord Korolkiewicza II 
na 200 m. przez płotki 27,8, stanowiący czas 
wcale niezły nawet na stosunki zagraniczne.

Pierwsza nieudana próba była w dysku; 
Szydłowski (AZS.), nietylko nie mógł dać sobie 
rady z rekordem  Cejzika w rzucie jedną ręką, 
ale nawet zabrakło mu 46 cm. do własnego re­
kordu w rzucie oburącz. Osiągnął on 38 m. 68 
plus 34 m. 48=73 m. 16. Dotychczasowy re ­
kord, ustanowiony jeszcze w barwach Pogoni, 
wynosił 73 m. 59. Według opinji szwedzkiego 
trenera AZS., Thorwalda Norlinga, który 
w ubiegłym tygodniu przybył do W arszawy na 
czas dłuższy, Szydłowski posiada dość znacz­
ne błędy w stylu (np. zbyt szybkie ruchy na 
początku obrotu), a nadto stosuje nienajlepszą 
metodę treningu. Po usunięciu tych braków, 
może Szydłowski, zdaniem Norlinga poczyni 
jeszcze znaczne postępy.

Łukaszewicz probował szczęścia na 1.500 
m., jednak zgodnie z ogólnemi przewidywa­
niami, zabrakło mu do rekordu około 7 sekund. 
Czas jego — 4 ; 22,2 — osiągnięty bez konku­
rencji, jest jak na nie-specjalistę zupełnie 
dobry.

Na 2000 m. pobiegli Malanowski i Ołdak, 
(obaj z AZS.). Ołdak po dwuch okrążeniach 
odpada. Malanowski, mimo wzięcia zbyt ostre­
go tempa na pierwszem okrążeniu, i dość znacz- 
go „spuchnięcia" na przedostatniem , dzięki 
spurtowi końcowemu uzyskuje czas lepszy 
o 1,2 sek. od oficjalnego rekordu Ziffera, gor­
szy jednak o 5 sek. od niezatwierdzonego re ­
kordu Łukaszewicza. Czas Malanowskiego 
6 :05,2. — Tym sposobem nazwisko Ziffera 
znikło z tabeli rekordów polskich.

Z kolei przyszło 200 m. przez płotki, kon­
kurencja w której rekordy nie miały szczęścia. 
W ielokrotnie osiągano lepsze wyniki od re ­
kordu Piątkowskiego (29,4), jednak zawsze to ­
warzyszyły temu okoliczności uniemożliwia­

jące ich uznanie. Czterech zawodników biegło 
kolejno na czas; najlepszy wynik osiągnął Ko­
rolkiewicz II (Pol.) 27,8. Znacznie słabiej przed­
staw iał się już Dąbrówki II (AZS.) z czasem
29,2 i Trojanowski (29,3). Czwarty miejsce miał 
Aszemberg (30,2) Dąbrowski i Aszemberg wy­
wrócili po jednym płotku. Znajdujący się wów­
czas na zawodach w Łodzi Kostrzewski, miał 
poważne szanse na osiągnięcie najlepszego cza­
su, o czem świadczy jego wynik wiosenny 27,6 
z jednym przewróconym płotkiem.

W zawodach pań nie udała się przede­
wszystkiem próba p. Schónfeldówny z Mak­
kabi na dystansie 1.000 m. Osiągnęła ona czas 
4 ; 13,7, a więc o 5 s. gorzej od rekordu, i tak 
bardzo słabego. P. Schónfeldówna jest wyraź­
nie niedotrenowana do dystansu.

Natomiast jej koleżanka klubowa p. Ritne- 
równa z wynikiem 23 m. 60 cm. w rzucie osz­
czepem 600 gramowym stylem klasycznym, zdo­
łała wciągnąć swoje nazwisko na zaszczytną 
listę rekordmenów. Nadmienić należy że p. Ko­
nopacka oszczepem cięższym (800 gr.) rzuciła 
w Brukselli przeszło 28 m., i tylko przepisy 
PZLA, zawierające szereg pomysłów zgoła dla 
nas niezrozumiałych, sprawiły to, że 23 m. są 
rekordem, a 28 nim nie jest.

Pozostałe punkty nieskomplikowanego 
programu wypełniły Sokolice, P. Schabińska 
po jednej nieudanej próbie (wywrócony płotek) 
poprawiła o 0,7 s. rekord Szmidówny z Polonji 
na 65 m. przez płotki uzyskując 12,4, i następ­
nie 11,4 na 60 metrów (przez plotki, oczy­
wiście). Ze skokiem wdal poszło jej gorzej: 
zakończyło się na 4 m. 35, a więc wyrównany 
został zaledwie stary rekord Rzeźnickiej. 
W biegu przez płotki p. Schabińska staw ia zbyt 
drobne kroki i zatrzymuje się po przebyciu 
każdej przeszkody.

W sztafecie 4 X 60m. Sokolicom zabrakło 
0,4 s. do rekordu (czas uzyskany 35,3), lepiej 
natomiast powiodło im się w sztafecie 60 +  80 
+  100, stanowiącej własny i oryginalny pomysł 
PZLA., w której pp. Zalewska Złotnicka i Czaj­
kowska przebyły swe 240 m. w 34,6 s. Zwa­

Johnny Weismiiller — książę fal
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żywszy, że np. taka Miss Callebout na 250 m. 
osiąga po 35,6, z oryginału mistrzyni! Na tak 
słaby wynik składa się obok braku sprintu 
u naszych zawodniczek także zła technika zmia­
ny pałeczki.

Tym sposobem padło rekordów polskich 
sześć, ale w gorszym gatunku. Dlaczego kluby 
nie skorzystały z niebywałej okazji, kiedy moż­
na bić rekordy za darmo, i nie próbowano „wy­
kończyć" całego szeregu oficjalnych najlep­
szych wyników które tylko proszą się, żeby je 
poprawić? W ystarczy wymienić takie punkty 
jak sztafeta olimpijska, sztafeta 4X400 czy 
4X1500 będąca do wzięcia w każdej chwili. 
Również w konkurencjach indywidualnych da­
łoby się jeszcze coś niecoś zrobić.

Pod adresem organizatorów można zrobić 
uwagę, że nawet, gdy niema publiczności, 
przerwy półgodzinne między poszczególnemi 
punktami są zupełnie niepotrzebne.

T. Semadeni.

NAJNOWSZY KAWAŁ KSiĘCIA FAL
JOHNNY WEISSMULLER USTANAWIA 

NOWY REKORD ŚWIATOWY

Niedawno przybył do Szwecji jeden z naj­
lepszych pływaków świata, Arne Borg. Powrócił 
on razem ze swą rodaczką Martą Norelius 
z Ameryki, gdzie przebywał od dłuższego czasu 
i opowiadał przedstawicielom prasy o swoich 
sukcesach jakie odnosił w Ameryce. Startował 
tam 18 razy i odniósł 18 zwycięstw. Znajduje 
się w znakomitej formie—i dowiódł tego stawia­
jąc w Szwecji „na przywitanie" nowy rekord 
światowy na 500 mtr. w czasie 6 min. 19 sek.— 
lepszy od dawnego 0‘6 sek. Potem zgadało się
0 tem, że Arne zaczyna skracać dystanse i na­
wet na metach czysto sprinterowskich uzyskuje 
świetne wyniki. Ciekawi dziennikarze nie mogli 
powstrzymać się od zapytania, czy Arne nie 
spotkał się gdzieś przypadkowo z wielkim John- 
nym. Odpowiedź poprzedziła smutna mina: 
Oh! Biedny Johnny, chory... chory na serce. 
Lekarze nie pozwolili mu nawet trenować.

Jakto więc Johnny jest naprawdę chory? 
Przypomniano sobie, że już od dawna przepo­
wiadano Weissmiillerowi, że prędzej czy później 
jego serce zawiedzie. Już przecie dwukrotnie 
nie pozwolono mu trenować. Coprawda, to za 
pierwszym razem nie posłuchał i świetne uzyskał 
czasy, a i za drugim razem przed samą Olim- 
jadą dokumentnie uśmiercony, nietylko, że sta r­
tował i pozajmował wszystkie pierwsze miejsca, 
ale w dodatku jeszcze poprawi! własne rekordy
1 urządzał kawały z trenerem Bachradem, któ­
re więcej mogły i powinny mu niszczyć serce 
niż wyścigi. No, ale tym razem już się nie 
wymknie zasłużonemu losowi. Do trzech razy 
sztuka!

Opinja Europy zgodna i zgodnie nieprzy­
chylna dla Weissmullera godziła się z myślą, 
że choroba, która musiała go stoczyć, przyszła 
w czas i ugodziła go dotkliwie w chwili, gdy 
kazał sobie drukować swoje słynne bilety wizy­
towe z tytułem „książę fal",^ kiedy „prince of 
wawes" zazdrościł popularności jaką zdobywał 
sobie prince of Wales w nowej Ziemi.

Tymczasem jednak, w krótki czas po defi- 
nitywnem uśmierceniu Johnny’ego przez Arne 
Borga — przychodzi z Ameryki krótka wieść, 
donosząca o wspaniałym figlu, o najlepszym 
kawale na jaki dotychczas pozwolił sofcie Johnny.

Oto jak donosi telegram z Ameryki, „chory 
i pozostający zupełnie bez treningu" Johnny 
Weissmiiller na zawodach pływackich w Seattle 
w stanie Washington startował na 100 y. i usta­
nowił fenomenalny rekord światowy w 50‘4 sek., 
o cale dwie sekundy lepszy od swego ostatniego 
rekordu.

Wieść ta króciutka mówi bardzo wiele. 
Ostatni kawał Weissmullera jest stanowczo 
jednym z najudatniejszych jego kawałów. Niech 
urządza sobie takie figle jak najczęściej!

Co będzie te raz?
Hm, zapewne nic szczególnego. Johnny 

pewnie do swoich słynnych biletów wizytowych 
każe dorobić złocone brzegi, a my mu tego juz 
nie weźmiemy za złe. Przecie chyba obecnie 
wart jest tytułu jaki sam sobie nadał.

A  Arne Borg? Może przedłuży swój pobyt 
sześciotygodniowy w Szwecji na znacznie dłuż­
szy — i będzie szukał pocieszenia w błękitnych 
oczach Marty Norelius, najlepszej z pływaczek. 
Podobno już je nawet znalazł...

Bogdan Steckou.



S T A D J O N  Nr  40 Str. 7

R o w e r e m  p r z e z  p o d m i e j s K i e  w e r t e p y
Na Starym  Mieście. — W  polu.. — W śród dołków i krzaczków. — Złośilw e bagno. — Koniec Stadjonowicza. —" Sport brzeski,

czyli sztuka zw yciężania w je źd zie  na obręczy. — Sukces weterana.

Prasa sportowa i dziennikarze sportowi 
wciąż dokładają swe wysiłki do ogólnej pracy 
nad rozwojem naszego sportu. Z tytułu swego 
zawodu, pełnią dziennikarze misję propagato­
rów sportu i odkrywają dla szerokich mas co­
raz to nowe zakątki życia sportowego. Kolega 
Bednarski, sprawozdawca sportowy „Rzeczy­
pospolitej, w dobrą godzinę wpadł ca pomysł 
przeszczepienia r a  nasz grunt tak popularnych 
r a  Zachodzie biegów naprze'aj z rowerem — 
„cyclopedestre". Mając do swego rozporządze­
nia tak sprężystą organizację, jaką jest WTC, 
oraz pomoc „Rzeczypospolitej", mógł zorgani­
zować rzecz naprawdę pierwszorzędną...

Gdy jedr.ak stawiłem się na plac zamkowy
0 godzinie za pięć jedenasta, nic nie wróżyło 
pomyślnego przebiegu zawodów. Wszak o jede­
nastej start, tymczasem na placu za wyjątkiem 
publiczności -— pusto.

Pięć po jedenastej — obraz ten sam. O, to 
już nie dobrze — pomyślałem. Była to jednak 
myśl migawkowa, ponieważ po chwili na plac 
wdarła się gromada kolarzy i spadł piorunem 
sam inicjator i organizator. Trzeba mu przy­
znać, że ze startem poszło szybko, to też 15 po 
jedenastej już masa rwących się naprzód 139 
kolarzy przebija-a się przez ulice Starego Mia­
sta...

Pędzimy autem, by możliwie jaknajdalej 
odsadzać się od stłoczonych na wąskich ulicz­
kach kolarzy. Zatrzymujemy się za przejazdem 
kolejowym koło Cytadeli.

Po chwili ukazuje się pierwsza grupa, któ­
ra już trochę wyprzedziła resztę. Kolarze win­
dują się pod górę i za chwilę rozsypują się na 
polach Żoliborza. Prowadzi Radwan, tuż za nim 
Duszyński i Ziembicki z Brześcia. Narazie je­
szcze jadą, ale już paręset metrów dalej ob­
serwujemy po raz pierwszy, jak zawodnicy bie­
gną, ciągnąc obok rower. Stopniowo Ziembicki 
wysuwa się na drugie, potem pierwsze miejsce.

Trasa prowadzi drogą, chwilami przez pola 
ku Bielanom. Po stromym kawałku drogi nad 
Wisłą, zawodnicy wpadają do lasku Bielań­
skiego. Prowadzi Mazurek (Sokół), drugi je­
dzie Duszyński, dalej Kamiński i Ziembicki. 
Tu najcięższa część trasy.  ____   __

Po nierównościach ulubionego terenu spa­
cerowego Warszawian, kolarze wciąż muszą 
opuszczać siodełko, chwilami nawet ładować 
stalowe swe rumaki na plecy.

Cała chmura aut rozgaszcza się na szosie
1 gromada dziennikarzy lub przygodnych wi­
dzów rozsypuje się po lesie.

Ulokowaliśmy się w jednym z dołków, k tó­
ry był widownią zaciekłego zmagania się ludzi 
z ciężarem swych rowerów. Pot obficie zrosił 
dno tej „dolinki cierpienia".

Pierwszy zjawia się weteran Kamiński, za 
nim Mazurek, poczem Duszyński, Ziembicki, Ra­
dwan, Kalinowski, Karle i inni.

Któryś z mniej fortunnych „cyclopedestrow- 
ców" fika kozia przez kierownicę i ciężko dźwi­
gając się z ziemi z rezygnacją jęczy: „jestem 
skończony". A jednak widziałem go później, 
jak kończył bieg na Dynasach...

Wówczas, gdy zawodnicy odbywali dalszą 
Golgotę po lesie, pomknęliśmy naokoło szosą, 
by przywitać ich w momencie, kiedy wynurzą

się z lasu, po to, by po krótkiej jeździe szosą 
zanurzyć się w wertepach Marymontu. Ziembic­
ki jest tu pierwszy, za nim Kamiński, Radwan, 
Duszyński i Mazurek tworzą grupę, która przez 
cały czas biegu szła na czele.

Za tą  paczką duża luka, poczem jedzie c a a  
reszta zawodników,

Hen, r.a końcu, tłucze się ciężarówka, zbie­
rając tych, komu gumy, nogi i rowery odmó­
wiły dalszej służby bez uprzedniego wypowie­
dzenia.

Marymont dzieli od Cytadeli bagienko, któ­
rą to właśnie przeszkodę wybrał dla kandyda­
tów do nagrody złośliwy p. Bednarski. Mylił 
się jednak, przypuszczając, że tu ich zwycięży. 
Przebywali błoto jeden po drugim, trudno po­
wiedzieć, by suchą nogą, r le  zawsze z całym 
rowerem na plecach. Feuomer.alny Kamiński 
nawet potrafił z czwartego miejsca wysunąć 
się na tem błocie na drugie za Ziembickim, mi­
jając Radwana i Duszyńskiego. Mazurek tu 
się skończył. Kiszka odmówiła służby i po­
czął oddawać jedno miejsce za drugim.

Czołowa grupa już dawno zniknęła w cze­
luściach C ytadeli, przem knęła m ost, a  nasz 
„S tadjonow icz" M azurek powoli p rzesta je  
grać w biegu ro lę i puszcza p rzed  siebie jed­
nego w spółzaw odnika za drugim . Za starym  
mostem kolejowym  rezygnuje z udziału. Jeszcze 
wcześniej zrezygnow ał n iefortunny  Gromczew- 
ski... Na czole biegu nic się nie zmieniło, czte­
rech pozostałych leaderów  prow adziło  nadal 
wyścig...

Ziembicki znów nie ma szczęścia i na moś­
cie Poniatowskiego oddycha nietylko nosem 

i ustami, lecz co gorsze również gumą od tyl­
nego koła. W ten sposób traci więcej drogocen­
nego powietrza niż może go wdychać i mimo, 
że zjawia się na Dynasach zaraz po Radwanie,

Pomimo, że do liczby rekordów polskich 
przybyły dwa nowe wyczyny: jeden samocho­
dowy oraz motocyklowy, nie wszyscy, z licznej 
wycieczki Automobilklubu byli z tego zadowo­
leni, a przedewszystkiem sami rekordziści...

Po porządku było tak. Inż. Liefeld pragnął 
pobić własny rekord polski 128.755 km. i re ­
kord Kaplińskiego 121.212 km. Automobil­
klub Polski zgodził się i wyznaczył termin 27 
września.

Komandor inż. Grabowski, celowniczy i za­
razem „Grzędzica” p. Bitschan... mierzący czas: 
pp. Załęski, Borman, Zakrzewski i jeszcze 8-miu 
innych panów.

Jedzie na próbę p. Skarżyński na „F-N" 
z balonami (motocykl), wyrabia czas na prze­
strzeni jednego kilometra 48 sek., czyli 73.47 
km. godz. Mało,., szkoda F-N-na dla takiego 
patałacha...

Rżnie potem Rychter na „Nortonie", — 
Wszystko dobrze, tylko nie zauważono znaku 
startera i facet przejechał się nadarmo, bo go 
nie „stopowano"... Jedzie następnie Liefeld, na 
swoim huczącym Austro-Daimlerze, ta sama 
historja, bo celowniczy miał pecha...

Kto wogóle nie ma pecha?... W e Lwowie 
też się takie rzeczy zdarzały.

nie tylko że nie może go dogonić, ale jadąc r a  
obręczy po ziemi wypuszcza ra  drugie i trzecie 
miejsce mknących po torze — Duszyńskiego 
i Kamińskiego.

Zwycięzca Radwan, („Stadjonowicz", 
W.T.C.) bieg ukończył w dobrej formie i w cza­
sie 1:05;44. Jako nagrodę otrzymał puhar wę­
drowny, który zabrało W.T.C., statuę Gladjatora 
i żeton.

Nie można zamilczeć sukcesu Kamińskiego. 
Będąc weteranem kolarstwa potrafił on, mimo 
niemłodego ju t wieku i ciężkiego okaleczenia 
nogi r.a wyścigach sobotnich wyróżnić się w za­
wodach tak wybitnie wymagających przygoto­
wania lekko-atletycznego i wytrwałości. Poza­
tem Ziembicki bieg przeprowadził bardzo 
dobrze, dowodząc jeszcze raz swej wartości, od­
krytej w czasie biegu dookoła województwa. 
Dalsze miejsca zajęli: 5. Sobolewski, 6. Kali­
nowski, 7. Jarmułowski wszyscy trzej niestowa- 
rzyszeni, 8. Przybysz Sokół, 9. Izdebski Sokół,
10. Wesołowski, 11. Karle W.T.C., 12, Micha­
lak Sokół.

Bieg ukończyło 79 kolarzy, w tem bardzo 
duży procent niestowarzyszonych. Jest to świa­
dectwem, że spełnił on swe propagandowe za­
danie. Obok biegów Stadjonu i Expressu przy­
był nam trzeci, k tóry narówni z tamtymi będzie 
rozbudzał zamiłowanie do kolarstwa nie krępo­
wanego betonowym torem.

Żałować należy, że wyścig niedzielny ze 
swej ra tu ry  niemożliwy jest do obserwowania 
przez liczne rzesze widzów Trudno o coś bar­
dziej malowniczego, niż widok setki różnobarw­
nych koszulek kolarzy walczących z terenowy­
mi trudnościami lasu i wertepów podmiejskich.

Bieg udał się w zupełności, to też trzeba 
z uznaniem podkreślić zasługę inicjatora i wy­
konawców. J. Szyszko

Wreszcie poraź wtóry jedzie Rychter i wy­
ciąga kilometr w 30 sek. z ułamkiem, czyli 120 
na godzinę. Brawo,., rekord pobity, prawie o 27 
km. godz.

Po Rychterze wali drugi raz Liefeld... stop, 
meta, średnia r.a 8 zegarach wskazuje 28,31 sek., 
czyli 127.100 km. godz.... Rekord Kaplińskiego 
pobity, lecz własny Liefelda, aczkolwiek różni­
ca tylko o niespełna półtora kilometra, niena­
ruszony.

Liefeld zły... chce jechać trzeci raz, ale
czasu brak, przyczem maszyna kaprysi i... na
tem się narazie skończyło.*

Towarzystwo było liczne. Dwanaście samo­
chodów, między innemi, jak zwykle „Stetysz", 
wojskowy „C. W. S." wyładowany po brzegi 
cywilami... Dalej „Laurin i Klement", Fiaty, 
Minerwa, Superba, no i Austro-Daimlery, jed- 
nem słowem, sam „kwiat i cymes”... warszaw­
skiego automobilizmu.

A mimo to rekord „polski”... nie pobity, 
nietylko ten austro-daimlerowski r a  134 km., 
lecz również i liefeldowski na 128 nie stracił 
ani listka ze swej lwowskiej... niewinności.

Może innym razem...
Muszkiet.

N O W Y  R E K O R D  S A M O C H O D O W Y  I  M O T O C Y K L O W Y

1) Zawodnicy zjeżdżają do „dolinki cierpienia". 2) Na ostatniej placów ce kultury miejskiej.



Słr. 8 S T A D J O N  Nr  38 S T A D J O N  Nr 38 Słr. 9

W r o k u  1787 H o r a c y  B e n e d y k t  d e  S a u s -  
s u re , „ o d k r y w c a "  A lp , d o t a r ł  d o  s z c z y tu  

M o n t-B la n c .
W  d w a  l a t a  p ó ź n ie j  z n a la z ł  s ię  u  p o d n ó ż a  

M a t te r h o r n u .
C z ło w ie k , k tó r y  p o t r a f i ł  z p rz e d z iw n y m  

u p o re m , d w a d z ie ś c ia  s ie d e m  l a t  z m a g a ć  s ię  
z M o n t-B la n c  —  n ie  o ś m ie li ł  s ię  j e d n a k  m a rz y ć  
o s z c z y c ie  M a t te r h o r n u .

„ S to k i  p io n o w e , n a w e t  śn ie g o m  o d m a w ia ­
ją c e  p u n k tó w  o p a r c ia ,  w y k lu c z a ją  m o ż liw o ść  p o ­
k o n a n ia  te j  g ó r y "  —  p is a ł;  z a d o w o li ł  s ię  w ię c  
z b a d a n ie m  te j  je d y n e j  w  sw o im  ro d z a ju  sk a ły , 
r z u c a ją c e j  w  n ie b o  sw e  s z p ic z a s te  o s t r z e  „ d u m ­
n e g o  s z c z y tu ,  w z n o s z ą c e g o  s ię  w y s o k o , ja k b y  
o b e l i s k  t r ó jg r a n ia s ty ,  w y c io s a n y  r y lc e m "  i r o z ­
m y ś la ł  o te m , j a k ą  p r a c ę  t y t a n i c z n ą  w y k o n a ć  
m u s ia ła  n a tu r a ,  b y  w y d r z e ć  g ó rz e  ty le  ż y w e g o  
c ia ła ,  p o z o s ta w ić  sa m  n a g i  s z k ie le t  w  p o s ta c i  
s t r z e l i s te j  c ie m n e j p ir a m id y .

O d k r y w a ją c  p ię k n o  A lp , d e  S a u s s u r e  p r z y ­
c ią g n ą ł  d o  z a p o m n ia n y c h , o d e r w a n y c h  o d  ś w ia ­
t a  d o lin  s z w a jc a r s k ic h  z a s t ę p y  tu r y s tó w .  W ie lu  
z  n ic h  w  fo rm ie  m n ie j lu b  w ię c e j  p o e ty c z n e j  o p i ­
sy w a ło  s w e  w r a ż e n ia ;  n a jw ię k s z e  z a c h w y ty ,  n a j ­
g łę b s z e  to n y , n a jw r a ż l iw s z e  s t r u n y  b y ły  z a w s z e  
u  w s z y s tk ic h  d la  M a t te r h o r n u .

M a la r z  B r o c k e d o n  w  1825 p is z e ;  ... n a j f a n ­
ta s ty c z n ie j s z a  z e  w s z e c h  r z e c z y  w id z ia n y c h  p i ­
r a m id a  M a t te r h o r n u ,  w z n o s z ą c a  s ię  ze  sw e g o  
lo d o w a te g o  ło ż a  n a  w y s o k o ś ć  p ię c iu  ty s ię c y  
s tó p , to  w id o w is k o  o p o tę d z e  n ie  d a ją c e j  s ię  w y ­
o b ra z ić .  W  ty m  k o lo s a ln y m  a m f i te a t r z e  n a tu r y ,  
m y ś l lu d z k a  c z u je  s ię  p r z y t ło c z o n ą ;  m ia ż d ż y  ją  
o g ro m  r z e c z y  o g lą d a n y c h " .

W  r o k u  1830 lo r d  M in to  m ó w i; N ie m o ż li-  
w e m  je s t  w y r a z ić  s ło w a m i w s p a n ia ło ś ć  te j  p i ­
r a m id y  o k s z t a ł t a c h  ś c iś le  g e o m e tr y c z n y c h , j a k ­
b y  w y r y s o w a n e j  p r z e z  a r c h i t e k t a  i s ię g a ją c e j  
p r z e r a ź l iw y c h  w y ż y n . J e s t  t a k  d a le k ą  o d  
w s z y s tk ie g o ,  c o  z w y k liś m y  w id z ie ć  w  p r z y ro d z ie  
—  p is z e  D r . F o rb e s  —  ż e  s p o z ie r a ją c  n a ń , n ie  
m o ż e m y  s ię  p o w s tr z y m a ć  o d  m y ś li o d z ie le  
s z tu k i ."

Z d z iw ie n ie , n ie p o k ó j ,  l ę k  —  w s z y s tk o  z n a j ­
d z ie m y  w  o p is a c h  M o n t  C e rv in , ja k  b r z m i f r a n ­
c u s k a  n a z w a  M a t te r h o r n u .  P o ró w n y w a n o  go 
z  k o n ie m , s to ją c y m  d ę b a ,  z  o b e l is k ie m  r a n i ą ­
c y m  n ie b io s a  , z e  s f in k s e m  n a  s t r a ż y  ta je m n ic y ,  
z  w ie ż ą  g o ty c k ą ,  z  ty ta n e m , lw e m ; n a z w a n o  go 
L e w ia ta n e m  g ó r , p o m n ik ie m  a r c h a n io ła ,  c u d e m  
c u d ó w . P o d z iw ia l i  go  a s t ro n o m  H e r s c h e l ,  g e o ­
lo g  E l ie  d e  B a u m o n t ,  k r ó l  W ik to r  E m a n u e l  I, 
p o e t a  T o p fe r ,  g e o g ra f  S tu d e r .  N a jg o rę ts z y m  j e d ­
n a k  z  w ie lb ic ie l i  b y ł  w ie lk i  e s t e t a  a n g ie ls k i  
J o h n  R u s k in ;  w  d z ie ła c h  s w y c h  z  u p o d o b a n ie m  
p o w ra c a  d o  o p is u  M o n t-C e rv in , th e  m o s t  n o b le  
c lif f  o f  E u r o p ę "  i p o ś w ię c a  m u  p r a w d z iw e  h y m ­
n y  m is ty c z n e .

N ie ty lk o  k s z t a ł t  d z iw a c z n y ;  n ie ty lk o  o g ro m  
c z y n i ły  z M a t te r h o r n u  „ A c h i l le s a  A lp " .  W ię k s z y  
je s z c z e  b o d a j  w p ły w  w y w ie r a ł  u r o k  n ie s k a la -  
n o śc i .  L u d n o ś ć  m ie js c o w a , c h o ć  p r z y w y k ła  do  
n ie b e z p ie c z e ń s tw  b a ł a  s ię  s t r a s z n e j  g ó ry . O t a ­
c z a ła  ją  le g e n d a m i, z a lu d n ia ła  z ły m i d u c h a m i. 
W  d o l in ie  V a l to u r n a n c h e ,  w  Z e r m a t t  d z ie c io m  
n ie p o s łu s z n y m  g ro ż o n o  g n ie w e m  M a t te r h o r n u .  
G ó r a le ,  p r z e w o d n ic y  a lp e js c y  n ie  w y o b r a ż a l i  
s o b ie , b y  s to p a  lu d z k a  z d o ła ła  k ie d y k o lw ie k  
o p r z e ć  s ię  o k a n t  s k a ln e g o  ty t a n a .  P r z e z  d łu g i 
s z e r e g  l a t  n ie  w a ż y l i  s ię  m a rz y ć  o te m  i n a jw y ­
t r a w n ie j s i  a lp in iś c i .  „ O b e l is k  a b s o lu tn ie  n ie p o -  
k o n a ln y "  o r z e k a  s ła w n y  K in g ; z g a d z a  s ię  z  n im  
K e n n e d y , p o  s k r u p u la tn e m  z b a d a n iu  w s z e l ­
k ic h  d r ó g  d o s tę p u .  „ U n s c a le d  a n d  u n s c a la b le " —  
k o n k lu d u je  D r  F o rb e s .

P o k o n y w a n ie ,  u ja r z m ia n ie  n a tu r y  le ż y  j e d ­
n a k  w  n a tu r z e  c z ło w ie k a .  W  w ie lu  u m y s ła c h  
ś m ia ła  m y ś l d o j r z e w a ła .  I je ś l i  n a  p r o p o z y c ję  
z o r g a n iz o w a n ia  w y p r a w y  n a  M a t te r h o r n  p r e z e s  
a n g ie ls k ie g o  A lp i e - C lu b ‘u  o ś w ia d c z a ,  iż  u w a ż a  
ją  z a  b e z c e lo w ą ,  g d y ż  p o z b a w io n ą  n a jm n ie js z y c h  
n a w e t  s z a n s  p o w o d z e n ia  —  to  te m  n ie m n ie j  sa m  
f a k t  s fo r m u ło w a n ia  ta k ie g o  p r o j e k tu  d o w o d z i,  
że  n a  n a g i  g ła z  z a c z ę to  p a t r z e ć  śm ie le j .  W ie ­
d z ia n o , że  p o c h ó d  n a  M a t te r h o r n  n ie  b ę d z ie  
w  n ic z e m  p o d o b n y  d o  w a lk i  z  M o n t-B la n c ,  
z M o n t-R o s e ,  z  W e is s h o r n e m , z  ty s ią c e m  in n y c h  
s z c z y tó w , ła g o d n ie  i u p r z e jm ie  w i ta ją c y c h  z w y ­
c ię z c ę .  W ie d z ia n o ,  ż e  b ę d z ie  s ię  b r o n i ł  z a c ie k le ,  
ż e  b e z  k r w i  s ię  n ie  o b e jd z ie .

W  r o k u  1858 d o k o n a l i  p ie r w s z e j  p r ó b y  d w a j 
b r a c i a  C a r r e l  i t r z e c i  ic h  b r a t ,  p r z e w o d n ik .  
B e z s k u te c z n ie .

P o w tó rz y l i  w  r o k u  1859. B e z s k u te c z n ie .
W  ro k u  1860 w y z w a li  M a t te r h o r n  d o  w a lk i  

t r z e j  b r a c ia  P a r k e r ‘o w ie . Z o s ta l i  p o b ic i ,
W  ty m ż e  ro k u  u s i ło w a li  d o p ią ć  d o  s z c z y tu  

z n a k o m ity  u c z o n y  T y n d a l l  i a lp in is ta  H a w k in s . 
M u s ie li  u s tą p ić .

W  ro k u  1861 b r a c i a  P a r k e r  p o n o w n ie  s z u ­
k a j ą  s z c z ę ś c ia . D a re m n ie .  P r ó b u ją  z n o w u  C a r r e l ' 
o w ie . O s ią g a ją  4032 m .; z o s ta je  j e d n a k  450 n a j ­
t r u d n ie js z y c h .  N ie m a  n a d z ie i .

M a t te r h o r n  w e d łu g  s łó w  p o ś w ię c o n e g o  m u  
p o e m a tu  „ d o p u s z c z a ją c y  d o  s ie b ie  ty lk o  w e s t ­
c h n ie n ie  p o e ty  i  c h y lą c y  c z o ła  ty lk o  p r z e d  c ie ­
n ie m  B o g a "  —  M a t te r h o r n ,  n a  s z c z y t  k tó r e g o  
„ c z ło w ie k a  z a n ie ś ć  b y  u m ia ł  ty lk o  n a  s k r z y d ­
ła c h  sw y c h  a r c h a n io ł " ,  —  M a t te r h o r n  s z y d z ił  
z  c z ło w ie k a .

W te d y  p r z y s z e d ł  E d w a r d  W h y m p e r .
B łą d z ą c y  p o  d o l in ie  Z e r m a t tu  t u r y s t a  b y ł  

s k ro m n y m  a n g ie ls k im  r y to w n ik ie m . L e c z  p a t r z ą c  
m u  u w a ż n ie j  w  o c z y , M a t te r h o r n  r o z p o z n a ł  c z ło ­
w ie k a ,  k tó r e m u  s ą d z o n o  z w y c ię ż y ć  t r u d y ,  z n ie ­
w a ż y ć  n ie b o s z c z y ty  C h im b o ra z o , K o to p a h n ,  o p ­
r z e ć  s to p ę  n a  k a r k u  p r a ż o n y c h  s ło ń c e m  g ó r  M a ­
d a g a s k a r u  i z d r ę tw ia ły c h  lo d o w y c h  b r y ł  G re n -  
la n d ji .. .  P o z n a ł  w  n im  c z ło w ie k a ,  k tó r y  n ie  u m ie  
u s tą p ić ,  i z b la s k u  ó c z  z ro z u m ia ł ,  ż e  t e n  c z ło ­
w ie k  p r z y s ią g ł  s o b ie  b y ć  n a  s z c z y c ie  M a t t e r ­
h o rn u .

M ię d z y  k o lo s e m  f iz y c z n y m  a  k o lo s e m  w o li 
r o z p o c z ą ł  s ię  b ó j h o m e ry c z n y ,  w a lk a  n a  ż y c ie  
i ś m ie rć ...

28 w r z e ś n ia  1861 W h y m p e r  w  to w a r z y s tw ie  
p r z e w o d n ik a  z O b e r la n d u  -— z  m ie js c o w y c h  n a  
M a t te r h o r n  ż a d e n  n ie  w a ż y ł  s ię  p ó jś ć  —  w y r u ­
sz y ł z  B re n il .  P r z e w id u ją c  z g ó ry , iż  je d n e g o  
d n ia  n a  z d o b y c ie  s z c z y tu  n ie  s t a r c z y ,  p o s t a n o ­
w ił  p r z e n o c o w a ć  w  g ó r a c h .  P o  d o ś ć  u c ią ż liw y m  
p r z e b y c iu  lo d o w c a ,  z e  w s z e c h  s t r o n  o b e jm u ją ­
c e g o  o lb r z y m ią  s k a łę ,  p ó ź n y m  w ie c z o r e m  r o z ­
ło ż y ł  n a m io t  n a  w ą s k im  g r z b ie c ie  C a l d u  L io n , 
z  o b u  s t r o n  o k o lo n y m  p r z e p a ś c ia m i,  t a k  g łę b o -  
k ie m i, ż e  „ b u te lk a ,  r z u c o n a  o p a r ę  k r o k ó w , u d e ­
r z a ł a  o  z ie m ię  d o p ie r o  p o  d w u n a s tu  s e k u n d a c h  
s p a d a n ia " .  P r z e d  p ó łn o c ą  z e r w a ła  s ię  s t r a s z l iw a  
w ic h u ra ;  n a m io t  n ie  z d o ła ł  s ię  o p rz e ć ,  i o b a j 
a lp in iś c i  z m u s z e n i  z o s ta l i  a ż  d o  ś w itu  p r z e s i e ­
d z ie ć  w  śn ie g u , tu l ą c  s ię  d o  s ie b ie . M im o  p r z e j ­
m u ją c e g o  z im n a  i h u r a g a n u  p o w o li  z a c z ę l i  
w p a d a ć  w  d r z e m k ę , g d y  z e r w a ł  ic h  n a  r ó ­
w n e  n o g i o g łu s z a ją c y  g rz m o t;  o lb r z y m i o d ła m  
s k a ły  o d d z ie l i ł  s ię  o d  g ó ry  i z  p r z e r a ź l iw y m  h u ­
k ie m  s p a d a ł  w  ic h  k i e r u n k u .  „ J e s t e ś m y  z g u b ie ­
n i"  —  w y k r z y k n ą ł  p r z e w o d n ik .  L e c z  W h y m p e r  
n ie  s t r a c i ł  p r z y to m n o ś c i  i s z y b k o  s ię  z o r ie n to ­
w a w s z y , w s k a z a ł  n a  w y s tę p  s k a ły ,  g d z ie  m o ż n a  
b y ło  z n a le ź ć  u k r y c ie .  R o z b i ta  ju ż  n a  d ro b n ie js z e  
u ła m k i  k a m ie n n a  l a w in a  p r z e l e c i a ł a  p o n a d  ic h  
g ło w a m i.

M a t te r h o r n  o d d a ł  p ie r w s z y  s t r z a ł ,  a le  
c h y b ił.. .

P r z e w o d n ik  d o  r a n a  d r ż a ł  z e  s t r a c h u  i s z e p ­
t a ł  p ó łg ło s e m  m o d li tw y . G d y  w z e s z ło  s ło ń c e , 
W h y m p e r  p o s ta n o w i ł  iś ć  d a le j .  K o s z te m  m o z o l­
n e j p r a c y  z d o b y w a n o  m e t r  z a  m e tr e m , aż  d ro g ę  
z a g r o d z i ła  g ła d k a  i p r a w ie  p io n o w a  s z c z e l in a , 
u tw o r z o n a  p r z e z  t r z y  p ła s z c z y z n y  s k a ln e ;  n a z ­
w a n o  ją  p ó ź n ie j  „ k o m in e m " . P o  k i lk u  p r ó b a c h  
d a r e m n y c h , p r z e w o d n ik  o ś w ia d c z y ł ,  iż  n ie  c z u je  
s ię  n a  s i ła c h  d o  p r z e b y c ia  te j  p r z e s z k o d y . W t e ­
d y  W h y m p e r  w s p ią ł  s ię  sa m  b e z  p o m o c y  a ż  d o  
u jś c ia  p io n o w e g o  k o r y t a r z a  i r z u c i ł  t o w a r z y s z o ­
w i im ę ; p r z e w o d n ik  j e d n a k  n a w e t  w  ty c h  w a ­
r u n k a c h  n ie  p o t r a f i ł  u p o r a ć  s ię  z „ k o m in e m "  
i o z n a jm ił ,  ż e  d a le j  n ie  p ó jd z ie .  M im o  r z u c a n y c h  
n a ń  o b e lg  i s a rk a z m ó w  t r w a ł  w  tc h ó r z o s tw ie —  
i W h y m p e r  z  r o z p a c z ą  w  d u s z y  m u s ia ł  p o w r ó ­
c ić  d o  B re n il ,  a c z k o lw ie k  p r z e z  c h w ilę  s ię  w a ­
h a ł  —  c z y  n ie  s p ró b o w a ć  s z c z ę ś c ia  s a m o tn ie . —  
B y ło b y  to  w s z a k ż e  i s tn y m  s z a le ń s tw e m . N a w e t  
n a  s z c z y ty  n a o g ó ł  ł a tw e  d o  p o k o n a n ia  d o s ta ć  
s ię  m o ż n a  z a z w y c z a j  ty lk o  w e  t r z e c h ,  w y ją tk o ­
w o  w e  d w ó c h ;  a lp in i s ta  p o je d y ń c z y ,  m im o  n a j ­
w ię k s z e j  w p r a w y  je s t  z u p e łn ie  b e z r a d n y  w  w ie ­
lu  t a k ic h  w y p a d k a c h ,  g d z ie  k o r z y s t a j ą c  z  u s łu g  
p o m o c n ik a  p o s u w a  s ię  b e z  t r u d n o ś c i ;  p o z a te m  
k a ż d e  p o ś l iz g n ię c ie  s ię  —  n ie ty lk o  m o ż liw e , a le  
w p r o s t  p r a w d o p o d o b n e  —  g ro z i  m u  n ie c h y b n ą  
ś m ie rc ią ,  p o d c z a s  g d y  z w ią z a n y  l in ą  z  to w a r z y ­
sz a m i p o n o s i  r y z y k o  o w ie le  m n ie js z e .

T a k  c z y  o w a k  —  p ie r w s z e  z d e r z e n ie  s ię  
p r z e c iw n ik ó w  w y p a d ło  n a  k o r z y ś ć  M a t te r h o r n u .  
W h y m p e r  n ie  d a ł  j e d n a k  z a  w y g r a n ą .

M u s ia ł  ty lk o  z n a le ź ć  to w a r z y s z a  o o d w a d z e  
n ie  s to ją c e j  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia .

d z in ę  s t r a w io n o  n a  p r z y p ro w a d z e n iu  go d o  p r z y ­
to m n o śc i .  W  m ię d z y c z a s ie  ś c ie m n ia ło , w ię c  z b u ­
d o w a w s z y  z k a m ie n i  i śn ie g u  p la t f o rm ę , r o z p ię to  
n a m io t,  I z n o w u  w  n o c y  s z a la ła  b u r z a .  G d y  
c h w ilo w o  u c ic h ła  n a d  r a n e m , W h y m p e r  d a ł  z n a k  
do  w y m a rs z u . Z a n im  je d n a k  p r z e b y to  30 m ., 
w ic h e r  z e r w a ł  s ię  ze  z d w o jo n ą  s iłą , u n o s z ą c  
w  p o w ie t r z u  k a m ie n ie  w ie lk o ś c i  p ię ś c i .  Z a s k o c z e ­
n i  a lp e n iś c i  n ie  b y li  n a w e t  w  s t a n ie  p o w ró c ić  do  

n a m io tu ;  m u s ie l i  k u r c z o w o  t r z y m a ć  s ię  z d r ę tw ia -  
łe m i p a lc a m i  w y s tę p ó w  sk a ły , b y  s ię  n ie  s to ­
c z y ć  d o  o tc h ła n i .  P o  g o d z in ie  z a le d w ie  z d o ła l i  
p rz e p e łz a ć  d o  n a m io tu , d z ie ln ie  o p ie r a ją c e m u  
s ię  n a w a łn ic y . L e c z  K ro n ig , T a u g w a ld e r  
i M e y n e t  k a t e g o r y c z n ie  o d m ó w ili  d a ls z e g o  
u d z ia łu  w  e k s p e d y c j i .  W h y m p e r  i M a c d o n a ld  
n ie  b y li  w  s ta n ie  sa m i z a b r a ć  n ie z b ę d n e j  d o  
p o n o w n e g o  n o c o w a n ia  w  g ó ra c h  ż y w n o ś c i  i v o -  
le n s  n o le n s  m u s ie li  z re z y g n o w a ć .

D ru g a  p o ty c z k a  te ż  z a k o ń c z y ła  s ię  s u k ­
c e s e m  M a t te r h o r n u .  W h y m p e r  z a c is n ą ł  ty lk o  
m o c n ie j z ę b y ,

9 l ip c a  w y ru s z y ł  z n o w u  d o  a ta k u ,  z  M a c -  
d o n a ld e m , C a n e le m  i P e s s io n ‘em . P o c z ą tk o w o  
w s z y s tk o  z a p o w ia d a ło  s ię  ja k n a j le p ie j .  P r z e d  
n a s ta n ie m  n o c y  d o ta r to  a ż  d o  „ k o m in a "  i tu ż  
p o d  n im  p rz e n o c o w a n o  w  n a m io c ie . - N a z a ju t r z  
je d n a k , g d y  „ k o m in "  p o z o s ta ł  ju ż  w ty le ,  P e s -  
s io n  n a g le  z a s ła b ł .  Z o s ta w ić  go b y ło  n ie s p o s ó b , 
a  p o z a te m  C a n e l  o d m a w ia ł  u d z ia łu  w  e k s p e ­
d y c ji , k tó r a b y  s k ł a d a ł a  s ię  z m n ie j n iż  4 o só b . 
Je sz c z ;e  r a z  z p u s te m i r ę k a m i  p o w ró c o n o  d o  
B re n il , M a t te r h o r n  t r iu m f o w a ł  p o  r a z  t r z e c i .  
W h y m p e r  z a ś  te m  m o c n ie j z a p r a g n ą ł  go 
u ja rz m ić .

N ie  m o g ą c , w o b e c  p o w r o tu  M a c d o n a ld a  
d o  A n g lji , z n a le ź ć  o d p o w ie d n ic h  p o m o c n ik ó w , 
o d b y ł  w y c ie c z k ę  w  in n e  s t ro n y ,  w d r a p u ją c  s ię  
p o  d r o d z e  n a  M o n t- R o s e  i p a r ę  in n y c h  s z c z y ­
tó w , le c z  p o  ty g o d n io w e j  z a le d w ie  n ie o b e c n o ś ­
c i z ja w ił  s ię  z n o w u  w  B re n il ;  M a t te r h o r n  p r z y ­
c ią g a ł  go ja k  m a g n e s . N a m ó w ił  d o  p o n o w n e j 
p r ó b y  C a r r e la  i M e y n e ta ,  a  w  o c z e k iw a n iu  u s t a ­
lo n e j d a ty  p o s z e d ł  sa m  je d e n  s p ra w d z ić ,  czy  
z o s ta w io n y  p o d  „ k o m in e m "  n a m io t  z n a jd u je  
s ię  w  d o b ry m  s ta n ie .  C h c ia ł  p o z a te m  w y p r ó ­
b o w a ć  d w a  w y n a le z io n e  p r z e z  s ię  p r z y rz ą d y ,  
w  k tó r y c h  p o k ła d a ł  w ie lk ie  n a d z ie je .  B y ło  to  
18 l ip c a .  D o ta r ł s z y  d o  n a m io tu  i s tw ie rd z iw s z y  
jeg o  c a ło ś ć , W h y m p e r  u s ia d ł  n a d  b r z e g ie m  u r ­
w is k a  i z a to p i ł  s ię  w  o g lą d a n iu  a lp e js k ie j  p a ­
n o ra m y . W id o k i  p ię k n e ,  im p o n u ją c e , n a z a w s z e  
p o z o s ta ją c e  w  p a m ię c i  s ą  n ie r z a d k ie  w ś ró d  
s z w a jc a r s k ic h  g ó r . S t a r c z y  w e jś ć  n a  s z c z y t  l a ­
d a  p a g ó r k a ,  b y  u j r z e ć  z e  w s z e c h  s t r o n  k o r o ­
w ó d  m a je s ta ty c z n y c h  k a m ie n n y c h  w ie lk o lu d ó w , 
w  p ła s z c z a c h  z z ie lo n y c h  la s ó w  ig la s ty c h ,  k o ł ­
n ie r z a c h  z p o n u r y c h  c z a r n y c h  s k a ł  i c z a p k a c h  
b ia ły c h  z e  śn ie g u  i lo d u , ż a d e n  w id o k  je d n a k  
n ie  d a je  w r a ż e n ia  t a k  p o tę ż n e g o ,  ja k  o d k r y ­
w a ją c y  s ię  z M a t te r h o r n u .  K o lo s  te n , z a m i ło w a ­
n y  w  s a m o tn o ś c i ,  o d s u n ą ł  o d  s ie b ie  s w y c h  b r a ­
c i; w o d z ą c  o k ie m  n a o k o ło ,  W h y m p e r  n ie  s p o ­
t y k a ł  n ig d z ie  ż a d n e j  ś c ia n y  z a k r y w a ją c e j  m u  
p o ła c ie  ś w ia ta .  M ó g ł r o z p o z n a ć ,  z g ro m a d z o ­
n y c h  w o k o ło  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  w ie lk ie j  a l ­
p e js k ie j  ro d z in y ;  z n a ł  ic h  d o b rz e ,  z n a ł  p o  im ie ­
n iu . W s p o m in a ją c  z w y c ię s tw a  o d n ie s io n e , d łu ­
go n a p a w a ł  s ię  r o z k o s z n ą  p a n o r a m ą , k t ó r a  z 
p r o s te j  d u s z y  Ł u k a s z a  M e y n e t ,  g ó r a la  z d z ia d a  
p r a d z ia d a ,  w y r w a ła  o k r z y k  z a c h w y c o n y ;  ,, o m o ­
je  g ó ry , ja k ie ż  o n e  p ię k n e ! "

L e c z  n ie ty lk o  w r a ż e n ia  e s te ty c z n e  p o z o s ­
t a ły  w  d u s z y  z a m iło w a n e g o  w  A lp a c h ,  W h y m - 
p e r a .  K o c h a ł  t e  s z c z y ty  n ie ty lk o  d la  ic h  w s p a ­
n ia łe g o  k o lo r y tu  c z y  o ry g in a ln e j  a r c h i t e k tu r y ;  
k o c h a ł  je  p r z e d e w s z y s tk ie m  z a  t e  w y s iłk i ,  j a ­
k ic h  go  k o s z to w a ło  ic h  p o k o n a n ie ,  k o c h a ł  za  
o p ó r , ja k i  m u  s ta w ia ły .  I o g lą d a n ie  z e b r a n y c h  
w k o ło  o f ia r  p r z y p o m in a ło  m u  ty lk o  z b o le s n ą  
s iłą , ż e  je s t  s z c z y t, k tó r y  w  n im  n ie  u z n a je  
sw eg o  p a n a ,  że  M a t te rh o r n  z a k r y w a  m u  
p o ło w ę  h o r y z o n tu  i śm ie je  s ię  g d y  c z ło w ie k a  
n a z y w a ją  w ła d c ą  z iem i...

W ię c  w o la  z w y c ię s tw a  w y r o s ła  w  d u sz y  
a n g l ik a  d o  'n ie z n a n e j  p r z e d te m  p o tę g i .

P rz e n o c o w a w s z y  w  sw y m  n a m io c ie , n a d  
r a n e m  w s p ią ł  s ię  p r z e z  „ k o m in "  i r u s z y ł  s a m o t ­
n ie  w  d a l s z ą  d ro g ę . M im o  sz a lo n e j  ż ą d z y  u p o ­
k o r z e n ia  M a t te r h o r n u ,  b y ł  z a n a d to  z r ó w n o w a ­
ż o n y m  i z a n a d to  d o ś w ia d c z o n y m , b y  c h o ć  p r z e z  
c h w ilę  m y ś le ć  o d o s ta n iu  s ię  n a  s z c z y t .  C h c ia ł  
j e d n a k  z b a d a ć  z b l iz k a  d ro g i d o s tę p u ,  u ło ż y ć  
s z c z e g ó ło w y  p la n  p r o je k to w a n e j  z C a r r e le m  
e k s p e d y c j i .  S z e d ł  w ię c  w y ż e j i w y ż e j , n a p o ­

ty k a ją c  n a  c o r a z  w ię k s z e  t r u d n o ś c i .  P o  p r o s to ­
p a d ły m  p r a w ie  g r z b ie c ie  s k a ły  d o s ta ł  s ię  do  
m ie jsc a , g d z ie  d ro g ę  p r z e g r a d z a ła  w y s tę p u ją c a  
o p ó łm e tr a ,  z w is a ją c a  p o d  n im  s k a ła .  I n n y  n i e ­
w ą tp l iw ie  c o fn ą łb y  s ię  p r z e d  t a k ą  b a r je r ą .  

W h y m p e r  p o p a t r z y ł  n a  p r z e p a ś ć  r o z t a c z a j ą c ą  
s ię  w o k o ło , s k o c z y ł  w ty ł ,  u c z e p i ł  s ię  r ę k o m a
0 w y s ta ją c ą  s k a łę  i s i łą  r a m io n  w y w in d o w a ł  s ię  
n a  g ó rę . L e c z  d a le j  p o s u w a ć  s ię  b y ło  p r a w ie  
n ie m o ż liw e : w p e łz n ą w s z y  d o  p o ło w y  k u r y t a r z a  
p o d o b n e g o  d o  „ k o m in a " , W h y m p e r  s k o n s t a to ­
w a ł, ż ę  p u n k ty  z a c z e p ie n ia ,  l ic z n e  u  d o łu , s t a ją  
s ię  c o r a z  r z a d s z e m i  u  g ó ry . W  r e z u l t a c i e  z n a ­
la z ł  s ię , n a  o g ro m n e j w y s o k o ś c i ,  j a k b y  u k r z y ­
ż o w a n y :  a n i  r ę c e  r o z p o s t a r t e ,  a n i  r o z s ta w io n e  
n o g i n ie  z n a jd y w a ły  ju ż  ż a d n y c h  p u n k tó w  o p a r ­
c ia . „ S e r c e ,  p r z y c i ś n ię te  d o  o b o ję tn e g o  g ła z u , 
b i ło  b a r d z o  m o c n o "  —  p r z y z n a je  w  sw e j r e la c j i  
W h y m p e r . J e d n a k  i t u  p r z e s z e d ł  p r ó b ę  z w y ­
c ię s k o  i p o  w ie lu  n a d e r  ry z y k o w n y c h  p o s u n ię ­
c ia c h  u k a z a ł  s ię  n a  g ó rn y m  k r a ń c u  z d r a d z ie c ­
k ie g o  k u r y t a r z a .  W te d y  M a t te r h o r n  z a s to s o w a ł  
in n ą  m e to d ę  o b ro n y :  z m u s ił  sw e g o  p rz e c iw n ik a  
d o  p o s u w a n ia  s ię  p o  o d r y w a ją c y c h  s ię  o d  s k a ły  
k a m ie n ia c h ;  k a ż d y  g ła z , z a  k tó r y  W h y m p e r  
c h w y ta ł  r ę k ą ,  s t a c z a ł  s ię  w  d ó ł, p a d a ł  o s e tk i  
m e tr ó w  n iż e j.

C o  c h w ila  g ro z iło  W h y m p e ro w i, ż e  p o d z ie l i  
lo s  s p a d a ją c y c h  o d ła m k ó w . J e d n a k  p r z e s t a ł  p o ­
s u w a ć  s ię  n a p r z ó d  d o p ie r o  w te d y ,  g d y  s a m  z d e ­
c y d o w a ł  n ie  iść  d a le j ;  w ie d z ą c ,  ż e  p ią ć  s ię  d o  
g ó ry  je s t  n ie p o r ó w n a n ie  ła tw ie j ,  n iż  p o te m  p o ­
w r a c a ć ,  n ie  c h c ia ł  z b y tn io  r y z y k o w a ć ;  i t a k  s a ­
m o tn ie  d o t a r ł  w y ż e j, n iż  w s z y s tk ie  p o p r z e d n ie ,  
n ie r a z  d o ś ć  l ic z n e  e k s p e d y c je .  P o w r ó t  r z e c z y ­
w iś c ie  o k a z a ł  s ię  n a d  w y r a z  u tr u d n io n y m , m i­
m o, iż  n o w e  p r z y rz ą d y  ś w ie tn ie  z d a ły  e g z a m in . 
W y k u w a ją c  s to p n ie  w  p o k r y w a ją c e j  s k a łę  p o ­
k r y w ie  lo d o w e j, W h y m p e r  p o ś l iz g n ą ł  s ię  i r u ­
n ą ł  w  p r z e p a ś ć .  P r z e b y w s z y  w  c z te r e c h  c z y  
p ię c iu  k i lk u n a s to m e t r o w y c h  s u s a c h  p r z e s t r z e ń  
b l is k o  100 m e tró w , ty lk o  d z ię k i  f e n o m e n a ln ie  
z im n e j k r w i  z d o ła ł  u n ik n ą ć  n a s tę p n e g o  sk o k u , 
t r z y s tu m e tro w e g o ;  j e d n a k  s y tu a c ja  p o z o s ta w a ła  
t r a g ic z n ą :  W h y m p e r  l e d w ie  t r z y m a ł  s ię  n a  b r z e ­
g u  p r z e p a ś c i ,  a  k r e w  t r y s k a ł a  z l ic z n y c h  r a n
1 s i ły  z  k a ż d ą  s e k u n d ą  w ię c e j  o p a d a ły .  I z n o w u  
n a d z w y c z a jn e  p a n o w a n ie  n a d  s o b ą  z b a w iło  
ś m ia łe g o  a lp in is tę :  r e s z tk a m i  s i ł  d o p e łz ł  d o  
s z c z e l in y  p e łn e j  śn ie g u  i o b ło ż y ł  r o z b i t ą  g ło w ę  
s p r a s o w a n y m  w  g a r ś c i  śn ie g ie m . K r w o to k  s k o ń ­
c z y ł  s ię . L e c z  o s ła b ie n ie  b y ło  t a k  w ie lk ie ,  że  
W h y m p e r  s t r a c i ł  p r z y to m n o ś ć  i p r z y s z e d ł  d o  
s ie b ie  d o p ie ro  p o  d łu g ic h  g o d z in a c h , g d y  b y ło  
ju ż  z u p e łn ie  c ie m n o . Z d rę tw ia ły ,  p o s u w a ją c  się  
p o o m a c k u , w ś ró d  c ie m n e j n o c y , p r z e b y ł  „ k o ­
m in "  i lo d o w ie c  L w a  i p o w ró c i ł  d o  B re n il .

G d y  go u j r z a n o  w  h o te lu , w s z y s tk ic h  
o g a rn ę ło  p r z e r a ż e n ie  : m ia ł  d z ie s ię ć c e n ty m e tro -  
w ą  r a n ę  n a  c ie m ie n iu , 7 - c e n ty m e t r o w ą  p rz y  
p r a w e j  s k ro n i ,  c z ę ś ć  u c h a  o d e r w a n ą ,  le w ą  
d ło ń  r o z d a r tą ,  c z ę ś ć  s to p y  w y r w a n ą  r a z e m  
z b u te m  i p ię tn a ś c ie  in n y c h  ra n .. .

M a t te r h o r n  śm ia ł  s ię  śm ie c h e m  s z a t a ń ­
sk im .

B y ło  to  19 l ip c a .  2 3 -g o  W h y m p e r  z  C a r r e ­
lem , M e y n e te m  i t r z e c im  p rz e w o d n ik ie m  w y ­
r u s z y ł  d o  a t a k u  p o  r a z  p ią ty .. .

I p o  r a z  p ią ty  d a r e m n ie .  N a  g ó rz e  p a d a ł  
b o w ie m  t a k  o b f ic ie  śn ie g , ż e  n ie  b y ło  m o w y  
o p o s u w a n iu  s ię  n a p r z ó d .

Z a w z ię ty  b r y ty jc z y k  w y r u s z y ł  2 5 -g o  p o  r a z  
s z ó s ty . T y m  r a z e m  p o m ię d z y  n im  a  s z c z y te m  
M a t te r h o r n u  s t a n ę ł a  n ie  b o ja ź l iw o ś ć  lu d z k a , 
n ie  b u r z a  n ie p r z y c h y ln a ,  a  ju ż  w  p o b l iż u  s z c z y tu  
s k a ł a  n ie p r z y s tę p n a ,  k tó r e j  a n i  o b e jś ć , a n i  b e z  
d r a b in y  p o k o n a ć  n ie  m o ż n a  b y ło ;  z n o w u  p o ­
w r ó t  p o s ę p n y  i p o n u ry ,  z n o w u  t r iu m f u ją c e  s p o j ­
r z e n ie  d u m n e g o  o b e l is k u .

G d y  W h y m p e r  p o w ró c ił  d o  B re n il ,  z a s ta ł  
ta m  p r o f e s o r a  T y n d a l l ‘a , u c z o n y  n a  c z e le  l i c z ­
n e j e k s p e d y c j i ,  z a o p a t r z o n e j  w  d r a b in y  i w s z e l ­
k ie  in n e  ś ro d k i ,  z a m ie r z a ł  z e  sw o je j s t r o n y  
s p r ó b o w a ć  s z c z ę ś c ia .  N a  W h y m p e r a  ju ż  c z e k a ­
n o  w  L o n d y n ie . N ie  z d e c y d o w a ł  s ię  j e d n a k  
o p u ś c ić  B re n i l ,  n ie  z n a ją c  w y n ik ó w — w y s iłk ó w  
ry w a la .  W y d a w a ło  m u  s ię , ż e  c h c ą  m u  o d e b ra ć , 
w y d r z e ć  co ś , c o  d o  n ie g o  ty lk o  n a le ż y .  I g d y  
p r o fe s o r  T y n d a l l  w r ó c i ł  z n ie c h ę c o n y , tw ie r d z ą c ,  
że  b y ł  w p r a w d z ie  „o  r z u t  k a m ie n ie m "  o d  c e lu , 
le c z  te m  n ie m n ie j  u w a ż a  go  z a  n ie o s ią g a ln y  
a b s o lu tn ie ,  W h y m p e r  o d c z u ł  n ie z m ie r n ą  u lg ę ... 
T y n d a l l  o d r a d z a ł  m u  c z y n ie n ie  n o w y c h  p r ó b  
p o k o n a n ia  „ p r z e k lę te g o "  s z c z y tu .  (D . c. n .) .

W . Junosza

R E K O R D Y  W O L I  III
M a t t e r h o r n

M a t te r h o r n  (4482 m .)

W  l ip c u  1862 p r z y b y ł  p o n o w n ie  d o  B re n il, 
z p r z y ja c ie le m , R e g in a ld e m  M a c d o n a ld e m , a lp i ­
n i s tą  w y p ró b o w a n y m . P rz y w ió z ł  n a m io t  w ła s n e ­
go  p o m y s łu  o p ie r a ją c y  s ię  n a js iln ie js z y m  w ia -  
t f o m  i p o d d a n y  w  A n g l j i  w ie lu  p ró b o m .

6 l ip c a  w y ru s z y l i ,  b io r ą c  z e  s o b ą  d w u c h  
g ło ś n y c h  n a  c a ł ą  S z w a jc a r ję  p r z e w o d n ik ó w , 
T a u g w a ld e r a  i K ro n ig a , o r a z  L u c ‘a  M e y n e t ,  k t ó ­

re m u  p o w ie rz o n o  n a m io t .  I t e r a z  W h y m p e r  
c h c ia ł  p r z e n o c o w a ć  w  g ó ra c h , le c z  m o ż liw ie  
n a jw y ż e j . S p ie s z y li  s ię  w ię c , te m b a r d z ie j ,  że  p o ­
g o d a  z a c z ę ła  n ie d o p is y w a ć . W  p e w n y m  m o ­
m e n c ie  K ro n ig  z ro b i ł  f a łs z y w y  k r o k  i s to c z y ł  
s ię  n a d ó ł ,  n a  p r z e s t r z e n i  k i lk u n a s tu  m e tró w ; 
d z ię k i  s z c z ę ś liw e n m  ty lk o  p r z y p a d k o w i  —  z a ­
c z e p ie n iu  o s k a łę  —  u s z e d ł  śm ie rc i .  C a łą  go-
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P R Z Y S P O S O B IE N I E  W O J S K O W E
O P. W. WOGÓLE

W zasadniczym roztrząsaniu idei p. w. 
tkwi poważny błąd....

Jeżeli dochodzimy do słusznego postano­
wienia, że — „wojna obecna (t. j. światowa) 
ostatecznie zdefinjowała rolę armji: „armja — 
to zbrojne ramię narodu, służące mu ku obro­
nie swojego stanu posiadania", — uzasadnia­
jąc znów taką myśl popełniamy nierozmyślną 
omyłkę, mówiąc dalej, że — „w wojnie euro­
pejskiej, toczącej się od 1914 roku, gros sił 
stanowiły nie wbjska stałe, ale rezerwy, po- 
spolitacy, o bojowej wartości których milita- 
ryści światowi odzywali się z ironicznym uśmie­
chem"....

,,I ciekawą jest rzeczą, czy to samo czy­
nią i teraz?", — bo „przeciwko zaborczości 
piuskiej stanęły armje francusko-angielsko- 
amerykańskie nie starego kadrowego żołnie­
rza, lecz młodego rekruta, który bił i bił się 
dobrze!'1.

Z twierdzeniem takim możnaby było się 
zgodzić...

Można byłoby nawet twierdzić, że młody 
ten rekrut faktycznie posiadał wyższość nad 
żołnierzem armji stałej. Jednak tylko w tym 
wypadku gotowiśmy słuszności tych słów za­
dość uczynić, gdy przekonamy się, że napraw ­
dę ten rekrut zwycięstwa odnosił nad żołnie­
rzem stałym.

A tak nie jest!
Od początku wojny starły się ze sobą tylko 

armje stałe... Żołnierz kadrowy bił się z żołnie­
rzem kadrowym, a gdy francusko-angielsko- 
amerykańscy rekruci, rezerwiści i pospolitacy 
zbawili się na widowni działań wojennych, 

pruską zaborczość też nie zawodowy żołnierz 
reprezentował, a być może o wiele pospo­
litszy pospolitak niemiecki, gnębiony do tego 
ciężarem wojny od kilkunastu miesięcy, na bo­
jowe przygotowanie którego nie było tam dużo 
wolnego czasu, jak na przygotowanie żołnie­
rza amerykańskiego lub angielskiego, nie skrę­
powanego koniecznością natychmiastowego 
wyruszenia w pole.

Biorąc dalej przewagę liczebną Koalicji, po 
stronie Państw Centralnych m aterjał kadrowy 
rychlej się zużył i w dalszych starciach woj­
ny światowej po stronie przeciwnej wcześniej 
nastąpił zwrot w kierunku spospolitowania sił 
walczących. Po drugie rezerwiści i pospolitacy 
z czasów tej wojny stali na b. niskim poziomie 
wyszkolenia, ograniczonym do szkodliwego na­
wet minimum.,..

Więc siły obydwu stron walczących, Enten- 
ty i Państw  Centralnych, były siłami impro- 
wizowanemi i jako prototyp siły zbrojnej opar­
tej na przysposobieniu wojskowem pod uwagę 
brane być nie mogą.

Nietylko, że zaprawiony militarysta, ale 
naw et najskrajnieszy pacyfista nie odważy się 
stanąć do walki nie przystosowany, lub z dzie­
cinną strzelbą!.... Owszem wojna światowa prze­
kształciła pojęcie hasła „naród pod bronią" 
w ten sposób, że wymaga aby każdy obywatel, 
wszelkie siły krajowe m aterialne i moralne były

gotowe do użytku państwa na wypadek wojny, 
lecz nigdy nie stwierdziła tego, że siły te  mo­
gą być improwizowane, tj. byle jakie aby tylko 
były.

Odwrotnie, aby przeszkolić i przygotować 
odpowiednio do wojny cały naród praca w tym 
kierunku powinna iść szybszym tempem, a przez 
to w czasie skróconym — innemi słowy wy­
maga większej dokładności, większego sprecy­
zowania, większej systematyczności i racjona­
lizmu.

Pod tym względem wojna światowa daje 
nam bezcenne doświadczenia. Nie ulega żad­
nej wątpliwości, że wartość wyszkolenia armji 
niemieckiej i przygotowanie gospodarcze Nie­
miec do wojny stało o wiele wyżej niż gdzie­
indziej, co swym porządkiem przyczyniło się 
do niebywałej wytrzymałości niemieckiego 
narodu.

Niech mówią za siebie fakty.
I-o Anglja — 1914 roku rzuciła do walki 

armję z wolnego najmu uzupełnioną ochotni­
kami o bardzo wątpliwej wartości wyszkolenio­
wej. Od początku wojny do 7 września 1914 
armja ta traci 18720 ludzi w tej liczbie 16587 
zaginionych „bez w ieści'1!.

Nie ubliżając poległym — niech ich będzie 
6 i pół tysiąca w jednym miesiącu, — 10 tysię­
cy powędrowało do niewoli!!

Niektórzy powiadają, że dzięki szlachet­
nemu patrjotyzmowi, bogactwu kraju, pienią­
dzom i doskonałości techniczno - gospodarczej 
już w 1916 r. zamiast 6-ciu dywizyj na początku 
wojny Anglicy wystawili 100 dywizyj.

Co do wyższości finansowej, gospodarczej 
i technicznej Anglji nie będę się sprzeczał, jed­
nak co do patrjotyzm u angielskiego — szerzej 
mówiąc o moralnych wartościach angielskiego 
żołnierza — muszę zrobić poważne zastrze­
żenie.

Od początku wojny światowej aż do sa­
mego jej końca w obozie niemieckim armja 
angielska mniej więcej była traktowana 
narówni z armją włoską i austrjacką, z k tó ­
rych pierwszą Pan Bóg stworzył do tego, aby 
zawsze i przez wszystkich bici A ustrjacy też 
mieli kogo pobić.

A oto jeden z wielu jaskrawych przykła - 
dów: 1 lipca 1916 roku rozpoczęła się ofensy­
wa nad Somme. Francuzi na odcinku 40 kim, 
prą w kierunku Perenne — Anglicy na froncie 
20 kim. na Bapaume. W jednym z punktów 
pola walki 20 baonów angielskich potężnie 
wspartych artylerją, czołgami i lotnictwem 
atakują trzy baony niemieckie i ponoszą klęskę.

Najwaleczniej spełniała swoje zadanie 
armja francuska, k tóra niższość swego przy­
gotowania do wojny b. dotkliwie odczuła w po­
czątkowym okresie działań bojowych.

Wyższość wojsk francuskich w porówna­
niu z resztą Koalicji polegała na tem, że 
w „okresie tej olbrzymiej wojny — powiada 
Bedier — która niejednokrotnie słabła zdawa’a 
się stać na miejscu, wszystko się przekształcało 
i nawet w okresach największego zastoju 
uzbrojenie, taktyczne poglądy, technika, ulegały 
ciągłym, a nieraz b. szybkim zmianom.

1) Walka granatami — obóz Hufc. Szkoln. 29 dyw. piech. DOK. III; 2) Strzelnica obozów p. w. DOK. X

„Zasadniczem prawem tych ciągłych prze­
mian było obustronne przyswajanie sobie no­
wych zdobyczy wiedzy wojskowej: armja fran­
cuska wyczuwała w sobie pomysły niemieckie 
i natychmiast wyzyskiwała je i odwrotnie.

„Dwie olbrzymie armje, tworzące się od 
wielu dziesiątków lat niezależnie i samodziel­
nie, od sierpnia 1914 roku rozpoczęły prze­
dziwny i monstrualny żywot wspólny; obaj 
przeciwnicy, walcząc zawzięcie obserwowali 
się wzajemnie przenikliwym wzrokiem, a krw a­
we zmagania łączyła przedziwna współpraca. 
„Jeżeliby jedna strona w ciągu tych długich 
czterech lat, opierając się tylko na sobie, prze­
stała choć na chwilę śledzić, co się dzieje 
z drugiej strony, prędko musiałaby ulec"....

Ale mimo to wszystko, nawet i tak zrozu­
miane doniosłe znaczenie przygotowania wza­
jemnego nie wyrównało braków z czasów przed­
wojennych.

Widzimy np. jak w 1915 roku pod Ville- 
sur Tour 6 Auberiv — na froncie 33 kim. 
przy 10-krotnej przewadze artyleryjskiej, 72 
godzinach przygotowania ogniowego na odcin­
ku 8 kim. czterdzieści jedna dywizja franc. a ta ­
kują cztery dywizje niemieckie i ponoszą 
klęskę.

Zatem nawet racjonalnie ujęta sprawa wy­
szkolenia w czasie samej wojny nie jest w sta ­
nie wyrównać braków pracy pokojowej w tym 
kierunku...

Armje z czasów wojny światowej, jako za­
improwizowane nie mogą być czynnikiem do­
świadczalnym, a raczej dowodzą przez swe 
ujemne strony, że tylko rzetelna współpraca 
całego społeczeństwa z wojskiem, lub tylko 
praca samego społeczeństwa na gruncie woj- ' 
skowvm są rękojmią zwycięstwa.

W kulminacyjnym punkcie, w przeddzień 
decydującego rozstrzygnięcia, wojna światowa . 
urwała się — bo walczące armje były zdatne \ 
tylko do tego, aby ginąć, lecz nie zwyciężać.

Najdokładniejszą cechą armji nieimprowi- ; 
zowanej jest poziom jej wyszkolenia i gotowości i 
bojowej. <

Nawet wybitne zalety moralne nic nie są 
warte, gdy wojsko nie będzie umiało ich wy- 1 
korzystać i przystosować do waruków sytuacji I 
bojowej. :

Zupełnie słuszne i głębokie w swej treści 
jest zdanie: „Żeby zwyczajny szeregowiec ;
mógł śmiało spotykać niebezpieczeństwo i nie 
uciekał z pola walki, trzeba go przygotować 2 
i odpowiednio wykształcić po wojskowemu,  ̂
co wymaga dłuższego czasu11..., bo,., „tego wy- t 
magają ciężkie i wyjątkowe warunki życia na v 
wojnie, szczególniej w bitwie, kiedy żołnie- j. 
rzowi zajrzy w oczy śmierć zimna i kiedy on )-
0 wszystkiem zapomina. 0

„W tedy u człowieka słabej siły woli, a ta- v 
kich mamy przeważającą większość, pryskają d 
jak bańki mydlane, ulatniają się, jak dym naj­
piękniejsze idee, najszczersze przyrzeczenia o
1 najsumienniejsze przysięgi. Śmierć góruje po- v 
nad wszystkiem, ona jest najstraszniejszą chwi- v

w życiu człowieka. „Ten tylko może sądzić a



o tem, kto był na wojnie, komu śmierć w oczy 
zaglądała".

Musimy nareszcie zrozumieć, że nawet 
musztra formalna o ile dawniej służyła celom 
taktycznym bezpośrednio -— dziś służy ona 
wraz z innymi działami wyszkolenia bojowego 
tym celom pośrednio tj. wpaja w żołnierza 
sprawność i dyscyplinę marszową, wyrabia 
przytomność umysłu, szybkość decyzji, bez­
względność działania i zdolność najwyższego 
napięcia sił do skrajnej ostateczności.

W yjątkowa bitność armji niemieckiej z cza­
sów światowej wojny, k tórą gen. Stachiewicz 
podnosi do wartości marszu komendanta P ił­
sudskiego na Ulinę w 1914 r„ lub odwrotu !gen. 
Śmigłego z Kijowa w 1920, a kończy słowami, 
że „przemarsz 3 dyw. gwardji pruskiej nocą 
z 23/24 listopada (1914 r.) na Brzeziny, po bez­
drożach — byle nie obudzić czujności nie­
przyjaciela, z wojskiem tak przemęczonym, 
że widzi ono złudne obrazy jak zabłąkany na 
pustyni jeździec, dla nas studjum tego rodzaju 
działań daje obrazy pełne życia, daje przeżycie 
wszystkich trudności, wszystkich trem i niepo­
kojów, które musieli przechodzić wówczas od­
dzieleni od głównych swoich sił dzielni żoł­
nierze niemieccy", ■— wyjątkowa ta  bitność 
powiadam, bo zwycięska, przez Niemców jest 
tłumaczona, jako wynik rozumnie stosowanego 
„drilPu", zawdzięczając którem u poszanowanie 
do szyku zwartego pozostawało poszanowaniem 
względem szyku luźnego, bo żołnierz niemiec­
ki przyzwyczajony był każdy szyk za szyk uwa­
żać. Natomiast gdyby był nauczony lekceważyć 
szyk zwarty, to i musztra bojowa nie mniej by­
łaby lekceważoną przez niego.

Za wzór armj nowoczesnej, jako nie do- 
siężnej dla nas, bierzemy armję szwajcarską, 
jednak zapominamy, że konstytucja szwajcarska 
głosi krótko, ale dobitnie: „Każdy Szwajcar jest 
obowiązany do służby wojskowej". — I w  myśl 
tego nakazu, każdy Szwajcar ćwiczy tak, jak 
nie śniło się bodaj feldfeblowi Chodaczkowi 
z X K. u. K. Infanterie Regimentu, bo system 
szwajcarski oparty na powszechnym obowiązku 
p. w. przewiduje wystawienie w czasie wojny 
armji, której nie potrzeba będzie doszkalać 
wśród grzmotu dział i huku pękających poci­
sków.

Szw ajcarja swój w ysiłek m ilitarny nie op ie­
ra  na w ątpliw ej w artości rezerw ach, lecz na 
pospolitem  ruszeniu w szystkich sił narodu, bez 
żadnych w yjątków , przygotow anego do spełn ia­
nia zaszczytnego obowiązku obrony swej n ie­
podległości i n ienaruszalnej całości posiadane­
go tery torjum .

Mimo przekonywujących doświadczeń 
z Armją Ochotniczą w 1920, jako organizacją 
wybitnie improwizowaną, k tóra mimo świet­
nego zapału patrjotycznego posiadała znikomą 
wartość bojową, — mimo, że doświadczyliśmy 
historyczne zgubności wyodrębnienia jednostek 
bojowych drugiej formacji w 1831 roku, —• 
obecne postawienie kwestji naszego p. w. prze­
widuje tylko li ochotnicze przysposobienie się 
do wojny.

Słyszym y zdanie, że gdzie przym us tam  ide- 
owość szw ankuje. D obrze,— ale  czem u przym us 
w  obow iązkow ym  nauczan iu  w  szkołach w pro ­
w adzam y? Chyba nie w  znaczeniu  popieran ia  
analfabetyzm u.

Słusznem jest, że wszelki przymus ma 
swoje ujemne strony, lecz idealnych ludzi — 
tak mało jest na świecie, że przymus staje się 
koniecznością, a ideowego pojmowania sprawy 
przez jednostki dodatnie przymus i tak  nie 
zepsuje. Dalej słyszy się zdanie, wpierw przez 
ochotnicze ideowe jednostki, moralnie zmusiły 
całą tłuszczę narodu do ideowego ujęcia obo­
wiązkowego p, w. Ma to nastąpić wtedy, gdy 50 
ew. 75 proc. ludności polskiej blisko zetknie 
się z tym zagadnieniem.

Jednak Polska znajdująca się niejako mię­
dzy młotem i kowadłem nie może sobie na to 
pozwolić.

Liczmy okrągło, że państwo nasze posiada 
30 miljonów mieszkańców — od tego 50 proc. 
t  dzie stanowiło 15 miljonów, zaś 75 proc.— 
2z miljony 500 tysięcy. 4

N iech w obydw u w ypadkach  corocznie 
p rzybyw a 100 tysięcy  ćw iczących w p. w. 
i 100 tysięcy  zw olenników  tego system u, tj. r a ­
zem 200 tysięcy  „pew iaków ”.

W ięc w  pierw szym  w ypadku p. w. w  Polsce 
jako pow szechny obow iązek, m iałoby być w pro­
wadzone za 75 lat, w drugim  w ypadku za 112.

S tanow czo, w naszym  w ieku pomyślnego 
Podboju czasu i przestrzen i, — za w iele wody 
upłynie,
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Nie szacujm y lepiej niczyich w artości.
W ojna św iatow a by ła  w ojną na w yczer­

panie.
Pow inien był zw yciężyć ten, k to  posiadał 

silniejsze nerw y.
N ikt nie zw yciężył bo w ojnę tę  p row a­

dziły im prow izow ane siły w alczących narodów .
Jeżeli p rzyszła wojna, przekroczy wym a­

gania postaw ione przez w ojnę światową, jeżeli 
zatem  będziem y pragnęli zwyciężyć, a tak  być 
musi, — ani s ta ła  już arm ja, ani tem więcej 
im prowizowana zwycięstwa nam nie da.

Prow adząc przyszłą  w ojnę na  w yczerpanie, 
inaczej m ówiąc w przyszłej naszej w ojnie jako 
państw o niezależne pow inniśm y od te raz  — od 
dziś przygotow ać nerw y narodu  do tego by nie 
zaw iodły,

D latego w ięc w ojenne przygotow ania w łas­
ne m uszą rozpocząć się niezw łocznie i rozsze­
rzyć się na cały  naród, — opornych należy zm u­
sić, — to jest celem  naszego p, w. T ak  uczy 
nas h isto rja  przeszłych i osta tn ich  dni.

Zbawienne uchwały Wielkiego Sejmu, ogra­
niczające swawolę możnych stronnictw zostały 
powzięte zapóźno i nie zdołały uratować giną­
cego kraju, a można je było wprowadzić o wiele 
wcześniej, nie czekając gdy noż do gardła pod­
stawią.

Stało się nawet tak, że uchwały te zapo­
wiadające wzmocnienie Polski, popchnęły pań­
stwa zaborcze do przyspieszenia swego dzieła 
podziału Ojczyzny.

O wiele wcześniej Kurfiirst Wielki innemi 
środkami wzmacniał potęgę Prus, a jego na­
stępca Fryc, bił kijem przekupki na bazarze, 
co w wolnych chwilach od handlu nie trudniły 
się robieniem pończoch, a Piotr Wielki, jedną 
ręką rąbiąc dla Rosji okno do Europy, drugą 
obcinał fałdy chałatów i brody zacofanych boja­
rów.

Więc dziś nie pozostawajmy wtyle poza 
temiż Niemcami i Rosją...

Nie zapominajmy o Francji, Finlandji nawet 
Estonji i Łotwie, a zwłaszcza miejmy na uwadze 
Szwajcarję. M. Szelągowski.

Str. 11

Kpt. Drwota Fr. na „Junaku" zdobył I-szą na­
grodę w ciężkim konkursie 6-go Dyw. Tab. 

w e Lwowie

zaś miejsce — 189 pkt. zajął 37 pp. Indywidual­
nie 1-sze miejsce zajął kpr. Szopa (25 pp.) — 
14 pkt., 2-gie — kpr. Kluźniak — 16 pkt., 3-cie — 
kpr. Sojka — 24 pkt.

Bieg na 100 m ir. W finale 1-sze miejsce 
zajmuje sierż. Siekierski (18 pp.) w czasie 12 s.,
2-gie — szer. Kotras metr wtyle, 3-cie — ppor 
Badecki (10 p. kap.)

Bieg na 400 m tr. Zwycięża z trudem ppor. 
Badecki (10 p. kap.) w czasie 1:08 s., 2-gi — 
szer. Semkowski (37 pp.) — 2 mtr. wtyle, 3-ci — 
szer. Kalembusiak (37 pp.) — 5 mtr. wtyle. Bieg 
ten wypadł blado. Badeckiemu brak „nerwu11. 
Inni zawodnicy nielepsi.

Bieg na 1500 m tr. W finale zwycięża st. 
sżer. Łuczak (10 pp.) w czasie 4:52 s., 2-gi — 
kan. Jaroszczuk (7 pap.) 4:52'4 s., 3-ci — kpr. 
Kapka (10 pp.) 15 mtr. wtyle. Łuczak przybiegł

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N O - R O W E R O W Y

A. ł€ A MIŃSKIEGO
u l i c a  Z i o ł a  N p  6 2

P O L E C A :
rowery męskie, damskie, dziecinne, cyngleltuby

NA RA TY  I  ZA G O TÓ W K Ę.
Ramy row erow e hurtow o 1 detalicznie, jak  również 

w ykonyw a w szelką reperacje  solidnie i tanio.

S P O R T  W  W O J S K U
w dobrej formie. J e s t to  m aterjał nader podatny 
i rokujący dużą przyszłość — brak mu jednak 
techniki i taktyki.

Bieg na 4000 mtr. 1) strz . Kocjasz (31 p. 
s. k.) w czasie 15:50'4 s., 2) strz . Szczyglic (31 p. 
s. k.) o 3 m tr. wtyle, 3) st. strz . M ilczarek (10 pp.) 
6 m tr. wtyle.

Bieg na 110 mtr. z  płotkam i. 1) plut. Jas­
trzębski (10 p. kap.) w czasie 19’6 s., 2) sierż. 
Siekierski (18 pp.) o metr wtyle, 3) sierż. Adam­
czyk (25 pp.) 3 mtr. wtyle. Bieg naogół nie­
udany. Zawodnicy bez stylu, żaden z nich nie­
ma pojęcia o „braniu" płotków.

Czasy słabe.
Bieg szta fetow y 4 X  100 m tr. 1-sze miejsce 

zajmuje drużyna 28 p. s. k. w składzie: plut. Sze­
liga, st. strz. Margasiński, plt. Marczewski i plt. 
Gosławski. Czas 4:05 s. 2-gie — drużyna 31 p. 
s. k.: st. sierż. Myjak, kpr. Gilles, plt. Jankowski, 
strz. Szczyglic.

R zu t kulą. 1) sierż. Siekierski (18 pp.) —
9.46 mtr., 2) sierż. Ziółkowski (31 pp.) — 9,25 mtr., 
3) plt. Jastrzębski (10 p. kap.) — 8,86 mtr. Wy­
nik jak dla Siekierskiego niezły. Poza konkur­
sem plt. Wasiak osiągnął 10,05 mtr.

R zu t dyskiem . 1) ogn. Anek (10 p. kap.) —
29.46 m tr., 2) sierż. S iekierski (18 pp.) — 28,50 
m tr., 3) plt. Rutkow ski (74 pp.) — 27,83 mtr. 
A nek jest sportow cem  w szechstronnym , powi­
nien jednak oddać się wyłącznie pewnym gałę­
ziom sportu.

R zut granatem wdal. 1) bomb. Paczew ski 
(26 pap.) — 68,27 m tr., 2) ogn. Szymański (10 p. 
kap.) — 62,51 m tr., 3) bomb. Leciński (7 pap.) — 
60,83 mtr. W ynik Paczew skiego jes t nowym re ­
kordem  Armji.

R zut oszczepem. 1) sierż. Dudek (18 pp.) —
37.50 mtr., 2) szer. Buk (25 pp.) — 35,86 mtr.,
3) ogn. Anek (10 p. kap.) — 34,64 mtr. Poza kon- 
konkursem plt. Wasiak — 44,37 mtr.

Skok  wdal. 1) plt. Foland (37 pp.) — 
5,62 mtr., 2) plt. Jastrzębski (10 p. kap.) — 
5,59 mtr., 3) sierż. Szor (28 p. s. k.) — 5,50 mtr. 
Wyniki słabe. Foland od ubiegłego roku nie po­
czynił żadnych postępów — widoczny brak tre ­
ningu. Poza konkursem najlepszy Wasiak — sko­
czył 6,15 mtr.

S ko k  w zw yż. 1) plt. Foland (37 pp.) —
1.50 m. po rozgryw ce z Szorem  i O suchowskim , 
którzy  także skoczyli po 1,50 m. Foland niema 
ustalonej tak tyk i i d latego trudno mu wróżyć 
osiągnięcia lepszych wyników.

Skok  o tyczce. 1) szer. K ędzierski (25 pp.)— 
2,70 m tr., 2) sierż. S iekierski (18 pp.) — 2,50 m.,
3) Młynek (74 pp.) — 2,40 m. K ędzierski jest 
skoczkiem  bardzo dobrym o niezłej technice 
i stylu, S iekierski wykazuje brak  stylu i pewności.

P rzechodząc do oceny zawodów niepodobna 
pominąć milczeniem warunków terer. owych, k tó re  
były faktycznie bardzo dobre. Jedynie zawiódł 
rozbieg do skoku o tyczce, k tó ry  był ślizki. 
T akże do skoku wdal belka była świeżo po­
wleczona wapnem, a  że niewszyscy zawodnicy 
byli w sprin tach  odbicie się było trudne i ślizkie.

O rganizacja zawodów doskonała. P oraź p ierw ­
szy, zdaje się, punktualność była praw ie w zoro­
wa i sędziowie na miejscu. Lwia część zasługi 
przypada w tem  por. L ibertow i, k tó ry  funkcje 
sek re ta rza  spełnił ku najwyższemu zadowoleniu 
wszystkich.

Ł ó d ź
Z aw ody  o m is trzo s tw o  D O K  IV w  d n iu

10, 11 i 12 w rześn ia . Zawodników stanęło na 
starc ie  150, czyli o 50% więcej aniżeli w roku 
ubiegłym.

Poszczególne wyniki są następujące:
/ ; Pięciobój wojskowo-sportowy  przyniósł zwy­
cięstwo 25 pp., który] uzyskał 163 pkt., drugie
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Z REDAKCYJ
W A R S Z A W A

Poza sensacją w rodzaju Lourse-Ziemiań- 
ska z p. Bazewiczem w roli głównej, rozegrane 
zostały ubiegłej niedzieli warszawskie derby — 
Polonja—Warszawianka. Sukces Warszawianki 
jest o tyle ciekawy, że Polonja w okresie osta­
tnim doszła do doskonałej formy, czego pun­
ktem kulminacyjnym było zwycięstwo jej nad 
Pogonią. Poprawa formy mistrza Warszawy 
w okresie jesiennym, po nieefektownych poraż­
kach w wiosennem mistrzostwie Polski, nie 
jest zjawiskiem zdarzającem się po raz pierw­
szy. Tym razem jednak przegrana znakomitej 
drużyny małopolskiej została przypieczętowana 
ładnym wynikiem zawodów międzymiastowych. 
Lwów-Warszawa. Zdawaćby się mogło, że cią­
gle jeszcze warszawska piłka nożna opiera się 
jedynie i wyłącznie na Polonji. Okazuje się je­
dnak, że te sporadyczne sukcesy Warszawianki 
trafiają się obecnie częściej, niż w łatach daw­
niejszych, Polonja staje się mniej bezkonkuren­
cyjna. Dziś już mamy w Warszawie dwie dru­
żyny, wchodzące poważnie w rachubę w spot­
kaniach zamiejscowych. Jest to jeszcze bardzo 
niewiele, jak na stolicę, ale idziemy po dobrej 
drodze. Dopóty bowiem nie będzie mogła W ar­
szawa marzyć o wysunięciu się na miejsce czo­
łowe w Polsce, dopóki nie powstanie tu silna 
konkurencja wewnątrz okręgu. A na to czekało 
się dość długo.

Nowością był zorganizowany przez redak­
cję Rzeczypospolitej bieg kombinowany kolar­
stwa z crossem. Jest to wcale ładna inowacja, 
wzorowana na francuskich „cyclopedestrach . 
Zarzucić można jej warszawskiemu wydaniu 
tylko zbytnią przewagę elementu kolarskiego 
nad lekko-atletycznym, o czem wnosić już mo­
żna choćby z listy uczestników i zwycię­
zców, wśród których nie znajdujemy ani jed­
nego nazwiska naszych znanych crossmanów. 
W tego rodzaju imprezach, jeżeli m ają one 
rzeczywiście stanowić coś odrębnego, kwestją 
bodajże najważniejszą jest zachowanie przy 
wyznaczaniu trasy, równowagi między obiema 
gałęziami sportu, tak, by nie mógł wygrać ani 
dobry kolarz, nie będący biegaczem, ani też 
dobry lekkoatleta, będący marnym kolarzem. 
Zawody te wtedy mieć będą wartość, gdy wy­
magać będą od swych uczestników jednakowych 
kwalifikacji w obu skombinowanych sportach.

O tem trzeba będzie pomyśleć przy orga­
nizacji projektowanej przez PZLA na rok przy­
szły sztafety plywacko-lekko-atletycznej.

Ł Ó D Ź

Nadchodząca zima, a z nią i koniec spor­
towego sezonu, skłoniła kluby łódzkie do in­
tensywniejszej pracy — coprawda nieco spóź­
nionej. W pierwszym rzędzie tyczy się to ko­
larzy, którzy prześcigają się wprost w urządza­
niu zawodów, szczególnie szosowych. Cały sze­
reg istniejących w Łodzi towarzystw  kolarskich, 
a jest ich kilkanaście, pragną odbyć swe mi­
strzostw a szosowe, co napotyka na poważne 
trudności. Przedewszystkiem brak dobrych 
szos w promieniu 15-20 km. od miasta, nato­
miast dwa możliwe tereny „wyścigowe'1 to szo­
sa warszawska ze startem w Krzywiu oraz 
odcinek Rogów-Kurowice. Najczęściej jednak 
odbywają się zawody na szosie wawerskiej, 
przyczem nie brak momentów o humorystycz­
nym w prost zabarwieniu. I tak np. w ub. nie­
dzielę na tej samej szosie i z tym samym startem 
jednocześnie odbywały się zawody trzech klu­
bów, przyczem niejeden z zawodników, brał 
udział w biegu innym, aniżeli zamierzał.

M ów iąc o ko la rstw ie  n iepodobna nie w spo­
m nieć o Z jeździe Polskiego Zw iązku T ow a­
rzystw  K olarskich , k tó ry  odbył się w niedzielę 
w Łodzi. Je ś li chodzi o ko larży  m iejscowych, 
to  licznym swym w spółudziałem  i św ietną p o ­
staw ą zrobili naogół bardzo dobre  w rażenie. 
N atom iast zaw iodły  tow arzystw a zam iejscowe. 
P rzybyli ko larze  z W łocław ka i Pabjanic, n a ­
tom iast b rak ło  zaw odników  ze Lwowa, W ar­
szawy, K rakow a, P oznania  i in. w iększych 

m iast.
Sam Zjazd w ypad ł nieźle, specjaln ie  jeśli 

chodzi o program , k tó ry  by ł u rozm aicony i n a ­
d e r ciekaw y.

Prócz sensacyjek kolarskich , przeżyw a 
Łódź i inne. W ięc nad er c iekaw e okręgow e 
zaw ody lekko-a tle tyczne , k tó rych  poziom da-

OKRĘGOWYCH

A. Miazio, mistrz Polski, wagi półciężkiej

leko przekracza zeszłoroczne mistrzostwa. Z za­
wodników na czoło wysuwają się piotrkowia- 
nie. Piotrków — prawie nieznany pod wzglę­
dem swej lekkoatletyki, reprezentuje klub spor­
towy przy gimnazjum im. Chrobrego, w liczbie 
9 zawodników. Nieoczekiwanemi a doskona- 
łemi rezultatam i i sportowem zachowaniem się 
zaimponowali wprost Łodzi, i należy przyznać, 
że reprezentują się naogół bodajże lepiej, ani­
żeli reszta klubów.

Z nowalji wymienić należy, tylekrotnie 
zapowiadany przyjazd drużyny palestyńskiej 
Makkabi, k tóra rozegra w Łodzi dwa spotkania; 
z Hakoahem i reprezentacją klubów żydow­
skich. W dniu llpaździernika odbędą się orga­
nizowane przez S. S. Union na polecenie Pol­
skiego Związku Motocyklowego — zawody mo­
tocyklowe o mistrzostwo Polski. Trasa biegu 
prowadzi z Krzywią przez Stryków, Głowno,

K L I S Z E  i B Ł O N Y

D O  Z D J Ę Ć  S P O R T O W Y C H

Łowicz, Bełdów, Kutno, Krośniewice, W łoda­
wa, Dąbie, Uniejów, Łęczyce, Ozorków do 
Zgierza. S tart i meta w Krzywiu, cała droga 
wynosi 200 km.

L W Ó W

Rozmaici bywali we Lwowie rekordziści, 
zwykle pierwsi w Polsce, czasem sportowcy 
w wyczynach swych walecznych, a znamieni­
tych (dawniej bywało, obecnie rzadko się zda­
rza), czasem radni miejscy, co — o dziwo — 
za p iasto  chadzali i place dla sportu młodzieży 
odmierzali, czasem miasta prezydenci, co do 
sterowania nawą klubów sportowych rękę przy­
kładali. Obecnie nowy powstał gatunek: redak­
torów pism codziennych, którzy nie tylko dla bie­
gów ulicznych lub kolarskich imprez puhary ofia­
rowują, lecz zasadami wysoko pojętego sportu, 
jako składowej części wychowania fizycznego 
się przejm ują i w porozumieniu z władzami 
sportowemi pomagają w uruchomieniu odznaki 
sportowej lub też nagrodę wędrowną dla klubu 
ofiarowują za zawody drużynowe lekkoatlety- 
•czne. Lecz — o dziwo — drużyny po 100 zawo­
dników stawać mają! W tym roku wyjątkowo 
dla zachęty tylko po 50 zawodników, w nastę­
pnym już bez pardonu 100 cała stawać musi! 
Ruch więc wśród najstarszych nawet się robi, 
stara gwardja stawy masuje, nogi a ręce w ruch 
puszcza, bodaj po kilka punktów swej druży­
nie dorobić trzeba.

„Słowo Polskie" i „Wiek Nowy" zawody 
rozpoczęły? Kto jeszcze we szranki stanie? To­
rów do biegów nie zabraknie, choćby sześciu 
i ośmiu zawodników w szlachetnej rywalizacji 
w pracy dla dobra młodzieży do walki stanęło. 
„Wiek" i „Słowo”, „Słowo" i „Wiek" idą ramię 
w ramię, na włos różnicy nie widać. Kto jesz­
cze stanąć zamierza? LOZLA i jego przewodni­
czącemu nie zabraknie pomysłów do użycia ce­
lowego choćby dziesięciu nagród wędrownych 
czy innych. Byle tylko Lwiątka lwowskie ra ­
czyły się raz nareszcie ocknąć ze snu powojen­
nego i dawne czasy sobie przypomnieć, pazurki 
lekkoatletyczne pokazać.

W piłce nożnej po niespodziance. Czarnych, 
którzy nagle miast grać, plączą się po boisku, 
i 4 :1  przegrywają w pierwszej połowie do 
Hasmonei, by potem dwie bramki nadrobić 
w drugiej połowie, i pod koniec oblęgać bez 
skutku bramkę Hasmonei, która w możliwie 
dalekich i długotrwałych autach z powodzeniem 
zresztą utrzymania dwóch cennych punktów 
szukała. Konsternacja zapanowała: Pogoń nie- 
bardzo w formie, Czarni nieobliczalni, Hasmo­
nea gra nogami, trochę głową, rzadko jednak 
z głową, pozatem głównie szczęściem i najgłó- 
wniej swoją publicznością, której zachowanie 
się jest wprost nie do opisania, niestety w tym 
najgorszem znaczeniu. Krótko więc, niezbyt pię­
kne widowisko.

Lepiej już bawi się LOZPN, który wzywa 
kluby piłkarskie do uprawiania lekkiej atle­
tyki, kupuje dla klubów apteki na boiska, wpro­
wadza przymus utrzymywania tych aptek w na­
leżytym stanie, zapewnia sobie pierwsze bada­
nie sportowo-lekarskie wszystkich piłkarzy zor­
ganizowanych we Lwowie, ba, nader przychyl­
nie odnosi się do lekkiej atletyki i chce jej ży­
cie ułatwić.

N a  m a r g i n e s i e  z a w o d ó w  k o l a r s k i c h  

„STADJONU"
Zgodnie z naszą zapowiedzią w numerze 39 

Stadjonu podajemy listę przybyłych do mety 
zawodników podczas „IV Jesiennego biegu ko­
larskiego Stadjonu" a mianowicie: Piotrowski
Wład., Borkowski Henryk, Sucharda Franciszek, 
Staniszewski Jan, Malinowski Andrzej, Szymań­
ski Stanisław, Wandel Alfred, Szkoda Zygmunt, 
Stefanowicz Antoni, Michalak Eugenjusz, Napie- 
racz Stanisław, Ignaczak Feliks, Górka Józaf, 
Szulc Henryk, Ruklisz Adam, Golonka Ludwik, 
Kaszer Leon, Gierałtowski Stefan, W ierzbicki 
Wacław, Świderski Karol, Bogdański Antoni, 
Różański Michał, Konopczyński Władysław, Le- 
śkiewicz Mirosław, Potajało Tadeusz, Kubicki K., 
Kwiatkowski Tadeusz, Kalinowski Kazimierz, 
Minkiewicz Andrzej, Kalinowski Jerzy, Masłow­
ski Witold, Matulak Jan, Włodarczyk Jerzy, Ja ­
niszewski Jan, Włodarczyk Jerzy, Janiszewski 
Władysław, Jarlachowicz Al., Cybulski Aleks., 
W ingert Jan, Pastwa Jan, Chodubski Witold, 
Rutkowski Dyonizy, Rutkowski Jan, Maciaszek 
Henryk, Polewski Franciszek, Włodarczyk Kazi­
mierz, Konwerski Stefan, Głowacki Zygmunt, 
Zadrzywilski Eugenjusz, Mańkowski łan, Kiejko
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Stefan, Boguszewski Wacław, Cieślak Wacław, 
Wnorowski Feliks, Fruba Henryk, Supronowicz 
Sławomir, Karaszewski Tadeusz, Kiliszek Tadeusz, 
Krnpiński Leopold, Krupiński Stefan, Zieliński 
Stanisław, Włodarczyk Wacław, Kosieradzki Zy­
gmunt, Koszutski Józef, Wisznicki Z., Królak 
Adam, Makowski Zygmunt, Biegała Tadeusz, 
Joński Józef, Simons Ryszard, Majewski Józef, 
Węgliński Zdzisław, Stasiński Tomasz, Czajkow­
ski Jerzy, Malinowski Wacław, Giżycki Wacław, 
Milanowski Arkadjusz, Świętochowski Henryk, 
Jankowski Klemens, Kulik Tadeusz, Olecki Wiktor, 
Hutorowicz Wacław.

Jednocześnie, ku pamięci i przygotowaniu 
się do zawodów Stadjonowych na rok 1926 
podajemy krótką wzmiankę regulaminową, doty­
czącą porządku i prawa udziału w rzeczonych 
zawodach dla młodych kolarzy:

1) Biegi kolarskie Stadjonu są organizo­

wane wyłącznie dla niestow; rzyszonych i nie 
licencjonowanych kolarzy, k tó n y  w żadnych za­
wodach nie zdobyli nagrody,

2) do biegu wiosennego „Pierwszy Krok“ 
dopuszczeni będą wszyscy zawodnicy Stadjo­
nowi z wyjątkiem pierwszych 10, którzy zdobyli 
nagrody Stadjonu w biegach na 25 kim. w roku 
1924 i 1925 r.,

3) zawody Stadjonu jesienne w roku 1926 
składać się będą z dwuch biegów: na 25 kim. 
dla tych, którzy jeszcze nigdy do zawodów 
Stadjonowych nie stawali (niestowarzyszeni i nie- 
licencjonowani), oraz na 50 kim. dla tych któ­
rzy stawali do „Pierwszego Kroku" na wiosnę 
1926 r. lub w roku 1924 i 1925 i bieg ten  ukoń­
czyli.

Zawodnicy którzy w biegu na 25 kim. 
biegu nie ukończyli mają prawo stawać do nie­
go ponownie.

MOTOCYKLE NA DYNASACH
M iędzynarodowe w yścigi m otocyklowe i biegi kolarskie za motorami.

Jedzie, jedzie Pogotowie, jedzie tu  i tam, 
jedzie tu  i tam... aż zajechało na Dynasy, gdzie, 
dlatego, aby miało co robić, sprowadziło moto­
cyklistów, którzy łącznie z kolarzami z WTC, 
mieli dostarczyć trochę floty i... pacjentów.

Było po trochu i jednego i drugiego.
W sobotę pojechał Choiński, Rybiński i Rex. 

Skończyło się wywróceniem kozła na wirażu 
przez Rudawskiego, Choińskiemu opona pękła, 
a bieg na przestrzeni 10 km. wygrał ,,Rex‘ w 7 
m. 43 sek.

Natomiast w niedzielę miały się odbyć trzy 
mecze mistrza motocyklowego, Holendra Her- 
kuleynsa z mistrzem polskim Choińskim, cóż, 
kiedy znowu pech zepsuł widowisko. W pierw- 
szem okrążeniu Holender wywraca kozła i to­
czy się po torze jak „latający Holender"... a 
Choiński mając taką przeszkodę na drodze, ró ­
wnież dla towarzystwa dał nura w beton...

Całe szczęście, że sprawa skończyła się na 
lekkiem obrażeniu Holendra i małej kontuzji 
Choińskiego.

Seans ten... ma być pow tórzony we w torek 
wieczorem.

Drugi bieg motocyklowy wygrywa na szo­
sowym motocyklu, bez wypadku choć przy bra­
wurowej jeździe Rudawski (Lwów) w 11 m. 27 
sek. na przestrzeni 15 km. przed Rybińskim 
1 Rexem. *

W biegach za motorami popisywali się za­
wodnicy: Niemiec — Erxleben, Szwajcar — 
Kurt i Verner — Holender. Wszyscy trzej do­
skonali, odrabiali swoje rundy za motorami 
uczciwie i nawet z dużą ambicją i zacięciem 
sportowem.

Niestety, przy tej okazji dostało się ulu­
bieńcowi Dynasów — Langemu, — który dwum 
pierwszym uległ dwukrotnie w biegach na 40 
1 na 50 km. o kilka okrążeń w czasie: Erxleben

na 40 km. — 27 m. 18,2 sek., Kurt na 50 km, — 
47 m. 41 sek. Verner, mimo kontuzji odniesio­
nej w dniu poprzednim, bije lekko Kamińskie­
go i Turowskiego na 25 km. w 23 m. 38 sek.

*
Równocześnie z temi zawodami odbyły się 

kwalifikacyjne biegi kolarzy II klasy dla wy­
eliminowania 4 zawodników do I klasy. Po 4444 
przedbiegach, „repechagach", ćwierćfinałach, 
półfinałach, finałach itp. kawałach, w których 
mistrz Szymczyk mógł wreszcie wziąć udział 
w charakterze widza, z czem było mu bardzo 
do twarzy... zakwalifikowani zostali do I klasy: 
Hasselbusch, Szpądrowski, Turowski II i Gry- 
gorowicz. Przyczem, w biegu finałowym o na­
ramiennik młodzieży, zwycięża Hasselbusch 
Szpądrowskiego zupełnie zasłużenie zarówno 
pod względem fizycznym jak i moralnym, gdyż 
Szpądrowski młody i obiecujący na przyszłość 
kolarz, już zbyt był zarozumiałym i nonszalan­
ckim w zachowaniu się na torze.

*
Wszystko dobrze, ale czy nie lepiej byłoby 

urządzać zawody motocyklowe i za motorami 
osobno a biegi kolarskie również osobno.

Wiecie... po szalonej jeździe motocykli, tuż 
potem wypuszczona drużyna kolarska... robi na 
torze wrażenie raka spieszącego na odpoczy­
nek...

A potem, czy te motocykle czasem nie wy­
skoczą tak sobie, między publiczność, zwła­
szcza przy świetle wieczorowem?...

Dobrze będzie, na wszelki wypadek, tę no­
wą, zamówioną przez Pogotowie karetkę, odra­
zu wstawić na Dynasy... okazja się zdarzy: tor 
dynasowski absolutnie nie nadaje się do wyści­
gów motocyklowych, w dodatku przy takich 
temperamentach jak Herkuleyns i Choiński...

M uszkiet.

P I Ł K A  N O Ż N A
W a r s  z a w  a

Makkabi — Varsovia 2:1 zapowiedzią nie­
spodzianek. —- Legja też dostała. — Zato W ar­
szawianka zwyciężyła 2 : 0  i to samego mistrza. 
_ W arszawskie piłkarstwo ma już swój omen. 
Gdy dwa lata temu w dniu 3 maja Makkabi 
Pobiła Varsovię 2 :1 , natychm iast Polonia prze­
brała z W arszawianką 2 : 3, a Legja ze słabiut­
kim AZS. 1 : 2. Obecnie historja powtórzyła się 
niemal że z drobiazgową dokładnością.

Zwycięstwo M akkabi nad Varsovią 2 : 1 
yło tyleż nieoczekiwane, ile zasłużone. Biało- 

czerwoni, którzy wykazują b. nierówną formę, 
wystąpili z 4 rezerwowymi demonstrując słabą

Kto ich widział przed 10 dniami na meczu 
z Koroną, kiedy wygrali 4 : 1, nie poznałby tej 
drużyny. Do braków technicznych Varsovii je­
steśmy przyzwyczajeni, jednak grę bez serca 
°2mdamy rzadko. Dopóki Varsovia była druży­
ny młodą zwyciężała temperamentem i cią­
giem na bramę. Dziś gracze jej już podrośli, 
okrzepli, zrobili się jednocześnie mniej ruchli­
wymi, i w dodatku dawno przeżyli okres pierw­
szej miłości do piłki nożnej. Ponieważ tech­
niczne i taktyczne umiejętności ich pozosta­
wiają wiele życzenia, przeto wynik zależy 
w dużej mierze 'ód okoliczności. Te sprzyjały

w sobotę Makkabi. Parotysięczny tłum świą­
tecznie usposobionych rodaków bez przerwy 
krzyczących, był podnietą nielada dla niebie­
skich. Mieli oni poza tem swój dobry dzień. Szli 
ostro na piłkę i przewyższali Varsovię tem pe­
ramentem. To też zdobywają do przerwy dwie 
bramy, przyczem w drugim wypadku zawinił 
rezerwowy pomocnik Varsovii nietylko nie 
trzymający przeciwnika, ale w dodatku pudłu- 
jący przed bramą. Jedyną bramkę Varsovia
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zdobyła mimo wysiłków nie z gry, lecz do­
piero z rzutu karnego, strzelonego przez Kacza­
nowskiego. Wśród graczy M akkabi należy wy­
różnić przedewszystkiem Heima i Bromberga. 
W Varsovii zadowolił Sipowicz, Goldman i W y­
socki. Pracowicie grał Wróblewski, jednak 
wózkując i biegając po całem boisku nie przy­
niósł pożytku jako środkowy napastnik.

Zwycięstwo Orkanu nad Legją 5 : 2 spadło 
jak grom z nieba. Pisaliśmy już kiedyś, że 
w walce wojskowych z drużynami młodemi 
mogą często zdarzać się niespodzianki, gdyż 
starzy rutynowani gracze nie wkładają do ta ­
kich meczów zawiele serca, a dla młodych 
i ruchliwszych drużyn jest to okazja do wy­
różnienia się. Pisałem to akurat przy okazji 
meczu Orkan — 2 ; 2. Tym razem Orkan, który 
dziś zasługuje już na promocję, gdyby grał 
również, był w wyjątkowej formie, wobec cze­
go trafiając na słaby dzień Legji sprawił jej 
przykrą łaźnię. Sukces B klasowych jest w du­
żej mierze zasługą Zbyszewskiego i Korngolda, 
który podrósłszy staje się jednym z lepszych 
napastników W arszawy i mógłby z powodze­
niem grywać w drużynach A klasowych.

Po tych dwuch sensacjach miała spaść na 
publiczność sportową trzecia, bodaj że naj­
większa. Przyzwyczailiśmy się do łatwych 
i stałych zwycięstw Polonii z miejscowemi 
drużynami. W szakże rachunek na ostatnim 
meczu z W arszawianką brzmiał 10: 1. Przy­
zwyczaiła się do tycn sukcesów i sama Polonia, 
to też, nie bójmy się tego powiedzieć, najnie- 
słuszniej w świecie zlekceważyła sobie mecz 
z W arszawianką, aczkolwiek należało przy­
puszczać, że będzie on zaciekłym, gdyż biało- 
czarni oddawna knuli zemstę na wroga.

W stawienie do bramki Laskowskiego wy­
daje się dowodem dużej pewności siebie. 
Z drugiej strony chlubnie wywalczone dwa 
sukcesy z Lwowianami musiały wywołać w dru­
żynie pewną depresję. Zespół, tak wrażliwy 
jak Polonii, nie może bezkarnie walczyć przez 
trzy niedziele z jednakowym — największym 
napięciem. Zabrakło w dodatku w ataku jego 
duszy Lotha II; nadomiar Grabowski nie był 
tym razem kierownikiem ofensywy. Pracowano 
więc każdy sobie, ku nieszczęściu źle praco­
wano. Nie takiej gry trzeba było, by przeła­
mać opór W arszawianki i... feralny układ losu. 
To też Polonia szybko zniechęciła się i grała 
bez ambicji. Zupełnie coś przeciwnego działo 
się z Warszawianką. Żądza odwetu, dobre uspo­
sobienie graczy, świadomość, że bram ka Po­
lonii broniona jest przez rezerwowego bram ­
karza — wszystko złożyło się na jej korzyść. 
Grała ona niesłychanie ćjmbitnie i ofiarnie, 
miała swój dzień i nietylko startem  do piłki, 
ale i taktycznie górowała nad przeciwnikiem. 
To też mimo gry równej, zwycięstwo W arsza­
wianki jest najzupełniej zasłużone.

Bramki zdobyli Luksemburg i Hahn. Do­
mański bronił z nadzwyczajną pewnością i spo­
kojem, wyłapując najtrudniejsze nawet piłki. 
Obaj obrońcy — Redlich i Zwierz I dobrzy, 
ten ostatni pokazał kilka pięknych rzutów 
głową. W pomocy najlepszy Pucman, dzięki 
czemu Krygier nic nie wskórał. Ordon i Krot- 
kiewski przeciętni. W ataku Jung i Szenajch 
lepsi od lewej strony, gdzie zaś Luksemburg 
był dość bladym. Luksemburg I okazał się 
dobrym taktykiem, umiejętnie kierując a ta ­
kiem i wyzyskuje nowe przepisy. W Polonii 
przedewszystkiem i jak zawsze zawiodła linja 
pomocy. Hamburger jest już za słaby, Szmidt 
po długim odpoczynku jeszcze za słabym, pozo­
staw ał więc jedynie Loth I, k tóry robił co 
mógł i jak musiał. W ataku skrzydła nie istnia­
ły, Bułanow I Grabowski był aż tak słabym, 
że zeszedł przed końcem z boiska po bardzo 
wątpliwej kontuzji. Tupalski i Emchowicz p ra­
cowali za wszystkich, jednak W arszawianka 
dawała sobie z nimi radę, a oni nie moj, 
dać sobie rady z Domańskim. Zato atak /a r-  
szawianki nie doznawał wielkiego oporu ze 
strony Laskowskiego, ponieważ zaś para Czy­
żewski — Czajkowski dopuszczała często do 
strzału przeto dwa razy piłka „wpadła". Czaj­
kowski niczem nie zadokumentował swej „inter­
nacjonalnej" klasy i był w najlepszym raz it na 
poziomie swego partnera. Pan Grabowski 
słusznie obawiając się gry brutalnej, sędziował 
bardzo surowo i drobiazgowo, co należy zapi­
sać na jego dobro, mimo, że brat jego wyraźnie 
nie był zadowolony z sędziego i dawał to do 
zrozumienia, starym zwyczajem rozkładając ze 
zdziwieniem ręce po każdym odgwizdanym 
swym faulu. J 4 Szyszko
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F a b r y k a  R o w e r ó w  i  M o t o c y k l i  B .  W a h r e n

w !
^zrastające coraz bardziej zainteresow anie się sportem  

kolarskim  zm uszają nas do poinform owania Sz. Czy­
telników  o sw ojskich źródłach zakupu rowerów k ra ­

jowego wyrobu. Czyniąc zadość tem u obowiązkowi poda­
jem y poniżej wywiad naszego w spółpracow nika z n a js ta r­

szą w Polsce fab ryką  rowerów i motocykli
B. W ahren w Warszawie-!

*
Nieoczekiwany, a może i n iezbyt mile wi­

dziany wpadłem  do sklepu wystawowego firm y 
B. W ahren (S-to K rzyska 26) firm y i po zała­
tw ieniu najniezbędniejszych form  prezentacy j­
nych, z m iejsca zagadnąłem  siedzącego przy 
swoim gościnnym biurku K ierow nika firmy
0 rok pow stania fabryki, oraz o poszczególne 
e tapy  jej rozwoju.

— F abrykę założył p. Bronisław  W ahren 
w roku  1893. Początkow a produkcja, w sto­
sunku do ówczesnego zapotrzebow ania, wy­
nosiła 500 rowerów rocznie, lecz z rozwo­
jem sportu  kolarskiego szybko w zrastała , 
osiągając w la tach  1912 — 14 cyfrę pokaźną 
10.000 szt. rocznie. W czasie wojny, n a  sku 
tek  rekw izycji i wywozu m aszyn przez Rosjan
1 Niemców spad ła  znacznie, tak , że w chwili 
obecnej nie p rzekracza 3.000 sztuk rocznie.

P od górsk i i M ajewski

'Czy Panowie pracowali i na 
ex p o rt?

— A i owszem. Przed w ojną lwią 
część naszej produkcji w ysyłaliśm y 
do Rosji, Rumunji i Turcji, dziś p ro­
wadzimy m aleńki handel z Sowie­
tam i, ale tylko za gotówkę. Dla Ru­
m unji zaśi Turcji w skutek  wysokiego 
poziomu naszej w aluty jesteśm y za 
drodzy.
M — Czy nie możemy | exportow ać 
ty lko ze względu na w ysokie ceny czy 
też i z innych jak ich  powodów?

— Przypuszczam , że P anu cho­
dzi o w artość porównawczą naszych 
wyrobów z zagranicznym i? Otóż ro­
w ery nasze są ani trochę nie gorsze 
od zagranicznych, w  n iek tórych  zaś 
w ypadkach  je przewyższają. Jeżeli

chodzi o nasze, polskie szosy i drogi, to w ym agają one 
specjalnie trw ałych  maszyn. D ługoletnia p rak ty k a  pozwo­
liła  nam  w ypracow ać ostatecznie typ  roweru z którym  
żaden zagraniczny w naszych lub podobnych naszym  wa­
runkach  konkurow ać nie może. N ajlepiej o tem św iad­

czą w yniki trzydniowego Biegu Dookoła W oje­
wództwa W arszawskiego na dystansie 650 kim. 
gdzie 6 s ta rtu jących  naszych m aszyn przeszło 
bez żhdnego defektu. Najlepszem poparciem  
słów moich może być fak t, że francuscy i szwaj­
carscy jeźdźcy, k tórzy  odwiedzali nasz tor pod­
czas dew aluacji nabyw ali m aszyny wyścigowe 
w naszej firmie. Nie robią więc oni różnicy 
pomiędzy w artością techniczną swoich i n a­
szych maszyn, ty lko w yzyskują różnicę finan­
sową...

— Ja k  odnoszą się nasi wybitni jeźdźcy 
do pańsk ich  rowerów?

— Ja k  uważam, bardzo przychylnie. Na­
szych, a nie innych maszyn używ ają: Ła­
zarsk i — m istrz Polski, Podgórski — m istrz 
W arszawy, Majewski, Garley, Ikó i t. d.,

długodystansowców zaś, Lange — ulubie­
niec Dynasów i zwycięzca biegu Dookoła 
W ojewództwa W arszawskiego, Oksiutycz, Mil­
ler, K rzem iński i B licharski, 

jeźdźców dy- 
rowe-

—■ Ja k i p rocent „ 
nasow skich używ a pańsk ich  
rów ?

— Dość spory. Na ogólną licz­
bę 70 jeźdźców w arenów kam i posłu­
guję się 45.

— Ja k  długo pod względem czasu 
w ytrzym ują pańsk ie  row ery?

— Przeciętnie w ytrzym uje nasz 
row er 10 — 15 lat. Mamy natom iast 
liczne w ypadki, że chodzą one po 
20 la t  i dłużej, a  po rem oncie służą 
nadal bez zarzutu. Pew ien w ieśniak  
naby ł naszą m aszynę przed 16 la ty  
i bez poważniejszego defek tu  po trafił 
zrobić na niej 3 pielgrzym ki do Rzy­
mu i 4 do Jerozolim y! Czyż nie mówi 
to samo za siebie?

1243

O ksiu tycz J. Lange

K O M U N I K A T Y
Komunikat Nr 16

Polskiego Związku L ekko-A tletycznego  
z dnia 23 września r. b.

1. Kooptowano do Zarządu P . Z. L. A. 
pp. Kpt. J. Machowicza i W. Siedlanowskiego. 
Przyjęto rezygnację mjr. K. Zarębskiego, k tó ­
remu Zarząd P. Z. L. A. wyraził podziękowa­
nie za dotychczasową pracę.

2. Zarząd Polskiego Związku Lekkoatle­
tycznego składa gorące podziękowanie prof. 
E. W ittigowi za ufundowanie nagrody prze­
chodniej dla najlepszego klubu lekkoatle­
tycznego w Polsce.

3. Zawody w Pięcioboju o Mistrzostwo 
Polski zostały przekazane Łódzkiemu O. Z. 
L. A. i odbędą się dnia 4 października b. r. 
w Łodzi. Zawody odbędą się w stadjonie W oj­
skowego Klubu Sportowego. Bieżnia żużlowa 
5-cio torowa, 439 m. w obwodzie. Zgłoszenia 
wraz z wpisowem w wysokości 5 zł. oraz 
ewent. zapotrzebowaniem kw ater (bezpłatne) 
nadsyłać należy p. a. .p A leksander Kordasz 
Łódzki Klub Sportowy dla Ł. O. Z. L. A. — 
ul. Piotrkow ska 108, Łódź (telef. 108).

4. Zawodnicy, zgłoszeni do P. Z. L. A., 
a nie posiadający opłaconych legitymacyj, 
z dn. 20 września w myśl komunikatu 10 zo­
stali skreśleni z listy zawodników P.Z.L.A. do 
dn. 1 października włącznie.

Przypomina się Okręgom o obowiązku 
nadesłania opłat w myśl rozesłanego wykazu. 
Kluby, k tó re  nie uiszczą opłat do dn. 15 paź­
dziernika b. r. zostaną w myśl komunikatu 
Nr 10 skreślone z listy członków P.Z.L.A.

Komunikat Nr 87
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego 

z dnia 22 w rześnia b. r.

T U R N I E J E .  Turniej ogólny o mi­
strzostwo Wielkopolski, k tóry  został odwołany 
w pierwszym terminie, urządzany będzie w ro­

ku bieżącym przez Sekcję Tennisową A. Z. S. 
Poznańskiego. Termin turnieju zatwierdza się 
na 8 października b. r. i dni następne.

Komunikat Nr. 1 
Polskiego Związku Narciarskiego 

z dnia 25 września b. r.

1) Posiedzenia Zarządu Głównego. W cza­
sie od W. Z. D. do września odbył Z, Gł. sze­
reg posiedzeń związanych z wynikami W. Z. D., 
wydawnictwem rocznika, nową organizacją P. 
Z. N. i ostateczną redakcją regulaminu zawo­
dów; tę ostatnią sprawę omawiano wspólnie 
z kapitanem związkowym oraz z Komisją Spor­
tową P. Z. N. w dniu 23 sierpnia b. r. Od wrze­
śnia posiedzenia odbywają się co poniedziałki 
od g. 20.

2) Konferencja w Zakopanem. W dniu 20 
b. m. odbyła się w Zakopanem konferencja, zwo­
łana przez Z. Gł. z udziałem; Gminy i tymcza­
sowej Komisji Uzdrowiskowej Zakopanego, 
Tow. Park Sportowy, prezesa P. Z, N., kapitana 
związkowego i jego zastępcy, delegatów Z, Gł. 
i K. S. Zakopanego oraz przedstawicieli S. N. 
P. T. Ł. i O. N. Sokoła. Przedmiotem konfe­
rencji było omówienie programu sezonu zimo­
wego w Zakopanem. Przedstawiciele Zakopane­
go przyjęli przychylnie propozycje Z. Gł, co do 
zapewnienia kwater dla uczestników kursów

NAJWYŻSZY

C Z A S
by wstąpić na pocztą i wpła­

cić należność za

P R E N U M E R A T Ę

IV I ostatni kwartał.

i zawodów narciarskich w Zakopanem, oraz 
pomocy finansowej dla wydawnictwa miesię­
cznika narciarskiego, sprowadzenia trenera, 
ugoszczenia zawodników zagranicznych w cza­
sie zawodów międzynarodowych, w końcu uzgo­
dniono punkt widzenia o kwestji nowo budo­
wanej skoczni narciarskiej pod Krokwią.

3) Regulamin zawodów w ostatecznej re­
dakcji zostaje oddany do druku. Bardziej 
zmienne postanowienia zostaną wydane od­
dzielnie.

4) Instrukcje dla sędziów. Kapitan Zw. 
objął opracowanie wskazówek dla sędziów zwią­
zkowych każdej kategorji.

Rocznik narciarski wydany jeszcze z koń­
cem maja b. r. oddany zostanie do rozsprze- 
daży dopiero 20 października b. r. Z. Gł. wzywa 
tych członków P. Z. N., którzy dotąd nie na­
desłali spisu członków swoich z adresami, o na­
desłanie spisu najpóźniej do 10 października br.

Trener. Z. Gł. postanowił sprowadzić p. W. 
Stolpego na okres czasu od 15 listopada b. r. 
do 15 lutego 1926 r. Użycie p. Stolpego prze­
widziane jest w Zakopanem i w Warszawie. 
Oprócz tego Z. Gł. przewiduje sprowadzenie 
specjalnego instruktora do skoków.

Wystawa sportów zimowych. Z. Gł. zamie­
rza zorganizować w miesiącu grudniu wystawy 
sportów zimowych w Warszawie, Krakowie 
i w Zakopanem. W tym względzie powołane 
zostaną Komitety miejscowe. Wystawa ma być 
przeniesiona z Warszawy do Krakowa a potem 
do Zakopanego na czas świąt B. N.

M iesięcznik P. Z. N. Pierwszy numer ma 
wyjść około 10 grudnia, a ma objąć przede- 
wszystkem cały — szczegółowy program sezonu 
zimowego.

Zawody międzynarodowe w Zakopanem  
m ają się odbyć w połowie lutego. Termin uzga­
dnia się już z zagranicą. W zawodach tych zo­
stanie rozegrane mistrzostwo Polski w konku­
rencji międzynarodowej, zapewne zaś też mis­
trzostwo armji i bieg patrolowy.

Program sezonu 1925126. Kapitan związko­
wy podjął się opracowania programu zimowe­
go, Program ten ma być uzgodniony na specjal­
nych konferencjach we Lwowie i w Zakopanem,
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olum na: 7 , V , V 3 'U V , V16 l/ „

Przed tekst. 270 160 100 76 45 25 15

Za tekstem 220 120 80 60 36 20 10

W tekście 360 200 135 100 65 35 20

Za 1 wiersz m|m szerokości 
1-ej szpalty  kroniki klubowej, 
tow arzyskiej lub komunikatów 

35 gr.

Reklamy — za 1 w iersz m|m 
szerokości — 1 zł .  

Zagranicą o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolumna opisowa 360 zł., przyczem  fotografję i klisze wyko­
nyw ane są na  rachunek k lijenta. Rysunki i projekty reklam owe wykony­
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Wytwórnia przyrządów gimnastycznych i leKKo-atletycznych
PIERWSZORZĘDNE ARTYKUŁY 
D O  W S Z E L K IC H  S P O R T Ó W

ORAZ
W YCHOW ANIA F IZ Y C Z N E G O

W  Y K O N Y W A

« I C Z Ę Ś C I O W O
1—   *■»

W. S Z Y M B O R S K I  8 S—
w a r s z a w a  — b ie l a i  s h a  s . t e l e f o n  29E-38.

S p e c ja ln o ś ć :  K o m p le tn e  e k -
w ip o w a n ie  d r u ż y n  w o js k o ­
w y c h ,  s z k ó ł ,  obozó -w  le tn ic h ,  

k lu b ó w  i h a r c e r s tw a  t

N O R M A L C E , BIURO W E  
-O C H E - M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A

N A J P I E R W S Z E  I  N A J L E P S Z E  N A  Ś W I E C I E

B Ł O C K — B R U N ^
W A R S Z A W A  - —  HOTEL BRISTOL

ODDZIAŁY W W IĘ K SZ YC H  M IA ST A C H  POLSKI
TRWAŁE, LEKKIE, TANIE 
O 4 2  K L A W I S Z A C H

Ł Ó Ż K A  P O L O W EP R A C O W N I A  T R Y K O T A Ż Y

Bsi? W .  i  T .  S z a lo w s c y
W a r s z a w a , c h ł o d n a  u , i v  p .

H u r t  s p e c j a l n o ś ć  d e t a l  

K O S Z U L E

CYKLISTOWSKIE i WIOŚLARSKIE

>onnV
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Rakiety i pitki 

tennisowe 1925 r.
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Rakiety i pitki 

tennisowe 1925 r. 

Slazengers’aW A R S Z A W A  
K R Ó L E W S K A  3 1 . F I L J A s  L E S Z N O  9 .

A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A B

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O S C

M Ł .  5T.GÓR5KIEG0
Wfll«Z/łW*

A G A T O L  I  M E N T O L I N
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

EKSIKANS p ro sz e k
usuwa pot po jednem użyciu

= r
.WYROBY

OD
PÓ Ł  WIEKU

KREM LANOLINOWY
udelikatnia ręce

B O R O M E N T O L
od kataru

COLD CREAM PRIMAYERA, WASELINA TOALETOWA
w tubach i pudełkach

ZN AN E z e  
S W E J  

D O B R O C I I

LABORATORIUM 

NAGR.W.2ŁOT. MEDALEM w PARY Żl k °S M |E T Y C Z N E S T .  G Ó R S K I
W A R S Z A W A
LESZNO 12, TEL. 52-34

NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON JESIENNO-ZIMOWY POLECAM:

REHflWICZKI BOKSERSKIE, 1BTYKDŁY DO SZERMIERKI, EKSMN1I GDMOIIIE. ŚEIERRE UMilll Bil BIMIUSEIRI

SPO R T — BŁOCH TORUŃ
UL. K A T A R Z Y N Y  5. a  o  =□ <= n  o  a  TE LE FO N  27 6 .

Polecam do szermierki łkara’ inowej całe komplety składające się z: 1) {(karabina sprężynowego, 2) maski 
druciannej, 3) piastronu, 4) rękawiczki długiej za zf 77.55. - - — '—- G atunki ty lko  p ierw szorzędne.

P O L S K A  S P Ó Ł K A  S P O R T O W A
W A R S Z A W A  T e l e f o n  4 0 - 1 5  u l .  H O Ż A  N r .  1 9
PO jL fEC A  W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  G I M N A S T Y C Z N E  i S P O R T O W E

S Z K . Ó Ł  O R A Z  k o s t j u m y  ć w i c z e b n e  d l a  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  

j s t  jZ? e r  K A T A L O G I  I L U S T R O W A N E  i  C E N N I K I  —  G R A T I S  e r  e r  e r

C Y R K U L A R Z E , S P R A W O Z D A N I A ,  R E F E R A T Y ,  W Y K A Z Y ,  

T A B E L E ,  R Y S U N K I ,  S Z K I C E ,  Z A P R O S Z E N I A ,  O F E R T Y ,  

C E N N IK I , P R E L E K C J E ,  P O K W I T O W A N IA , E T Y K I E T Y  i  t .  p .

W DUŻEJ ILOŚCI Z JEDNEGO ORYGINAŁU
p i s a n e g o  a t r a m e n t e m  l u b  n a  m a s z y n i e  

m o ż e  k a ż d y  w y k o n a ć  u  s i e b i e  n a  u d o ­

s k o n a l o n y c h  a n g i e l s k i c h  M i m e o g r a f a c h  

-  i  R o t a t o r a c h  „ E L L A M S ’ A ”  =

G. GERLACH  WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4.

Przybory Lekko-Atlet. Fińskie 
„SPO RT A R T IK L A R “

Hels lngfors .

Piłki Tennisowe 
SLAZENGERSA,  PHILIPSA 

n a  p .  1 9 2 5 .

F R .  M A N D L  i  S ~
w WARSZAWIE

R A K I E T Y  
G ARDNER B R O S , L o n d o n  

D A V IS , L o n d o n  i

A m e r y k a ń s k a  g u m a  
d o  ż u c ia  

A D A M S  C H I C L E T S

HURT, DŁUGA 48. -  DETAL, WARECKA 5.
O D D Z I A Ł Y .

K a t o w ic e ,  W a r s z a w s k a  27, K ie lc e ,  Ż e la z n a  14.

Spółka Wyd. „Stadjon" sp. z o. o. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka. Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.
. Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, uL Senatorska, Warszawa.


